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f  Zagrauca 1.50 4 J 0  9 .— 18.—
Za zmiano adresu 30 kop*

OGM)f~ENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40  kop. p ierw szy i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 2C k. p ierw szy 1 10 kop. na­
stępny raz, zaw jad. żałobne po 40  k. W  rubryce 
„Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.

S a m e p  p o je d y n c z y  5  kop*
Precoerat? i efiłeszenia przyjmują Administracyz*
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J a n  G ł ę b o c k i

P U Ł K O W N IK  G W A R D Y 1 
zmarł w  Iwańkacli dnia 2 t  sierpnia. Pogrzeb odbędzie się w  dn, I 
■JS sierpnia w  Humaniu, Zw ło k i pochowane zostań , w  grobach  
familijnych. O ez<-m zawiadamia R o d z in a . 3765 |

L .  G r o m o w s k a
m ierskiej).

Kursy Języków obcych Specyalnie dla dzieci 
klasa jeżyków obcych, .“ 'Ł J S S Ą !
naukowych. Przyjmują się dzieci od 5  lat. Również można się kształcie 

na nauczycieli i nauczycielki języków  obcych.

Szkofa przygotowawcza 3-go rzędu.
Zaangażow ano doświadczonego profesora, kiórv przygotowuje dzieci pici 
obojga do wszystkich zakładów naukowych, Zapis uczni codziennie od 
godz 12  1 i od 5 -  6 wiecz. 37^9

l wazam y za swój obowiązek podać do wiadom ości Szanownej Kiijenteli, 
ze 7. dniem i-go września r. b. otw ieram y 3773

w Winnicy (gul. podolsk.)
S S C T J f W  ZAKŁADU KRAWIECKIEGO

F -P u e h a lsk i
Magazyn nasz mieścić się będzie przy ulicy P o o z ta w e j w  d o n  e D . 
R e jc h e r a  fnaprzeciw Kościoła) i będzie posiadać na składzie o b f ity  
w y b ó r  na lepszych zagranicznych i rosyjskjch m ateryalów  Obstalunki 

w ykonyw a ■ się będą podług najnowszych żurnali.

Krój wykwintny —  wykończenie eleganckie-
Również przyjm ow ać _ _  _  A n m V  PP- urzędników
się będą obstalunki l l f l  l l l l I T l i r i l l  j  wszyst. ministeryów.

P O D R Ę C Z N IK I S Z K O L N E
D LA  W S Z Y S T K I C H  S Z K Ó L  M IE JS C O W Y C H  
P O SIA Ć  i  NA S K Ł A D Z I E --------------— -----

K S IĘ G A R N IA  i S K Ł A D  N U T

Ucna IDZIKOWSKIEGO w Kijewie
3757

Gabinet Lekarza Dentysty
S ta n isła w a  Gintylfo

sztucznych zębów) fuwuki ewam, k 12
d o m  k s ię c ia  K u d a s z e w a . Godziny przyjęi od g. 10 r. do 8 wiecz. 
w  święta od godz. 12  do j  pp. 3595

T e a tr  D ram a tyczn y. a..
Dz iś w  środę dnia P o n O ^  nowa koinedya t ailla et. Początek o 

24 go sierpnia godzinie fi ej w. W  czwartek dn. 25
sierpnia po raz 1 szy komedya Molinara „ O f ic e r  G w a rd y i" .  W  piątek 
dn. 26-go s ie rp n ia  po raz 2 gi „L o g ik a  k o b ie c a "  (Miss Golis). Kasa 
otwarta od godz. 10 rano do końca przedstawienia. 3 6 ) r

S z k o ła
M u z y o z n a IM. T U T K O  W S K I E G O

L ip k i, u i.  A le k s a n d r o w s k a  4 7 .
Podania o przyjęcie przyjmują się codziennie od godziny 12  do C po  poć 

joprócz dni świątecznych. W pis w klasie fortepianu 150 i iro  rb rocznie; 
w  klasie śpiewu 120 rb.; w  klasie skrzypiec 100 rb.; w  klasie 
wiolonczeli 60 rb. Płaci się zgóry za półrocze. Skład protesorów: for­
tepian — pp. Tutkowski, K aniew cow  i Grudziński, p-nie Paraszczenko 
i Djakowa; śp ie w —p n ie  Santagano-Gorczakowa Bruno-W iber; skrzypce  
p-ni Cwietkow a; wiolonczela — p. Szkw or. Klementarna teorya muzyki 
i so lfe g g io -p . K aniew cow ; harmonia, encyklopedya, instrumentacya i hi- 
storya muzyki— p. Tutkowski; obow. fortepian — p. Grudziński. , 3742

RTStlSl Początek ZT !T  
o godz. 2 pp.

•-*834

G R A M O F O N
Patefony i w  lepszym  gatunku płyty w  npjwiększytn w yborze po Cenacl 
umiarkowanych poleca skład głów ny instrumentów muzycznych i nui 
J  IH D R ISEK , Kijów , K reszc2atyk J6 41. Filia w  Baku. 5 5 8

y A ł o c a r n i e i  L o k o m o b i l e
Cla\tOD’a i Stmttleworth’a

i do nicha
S ie cz k a rn ie  p a ro w e  a 
P r a s y  do słom y Br. WuJg<T

o r a z

Maszyny do suszenia zboża (suszarnie) Akkermana.
P o leca:

Kijowski Syndykat Rolniczy
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Kursy Muzyczne
M . N. DIOMIDI ul. Żylańska 44 m. 
3. Fortep., teor., barm., histor. muz. 
Oplata 30 rb. półrocznie. Zajęcia  
od dn. i-go września. 3 5 11

S e k c y a  h o d o w li b y d ła  p r z y  
P o d o ls k .  T o w . R o lo . zawiadamia 
panów w łaścicieli obór, że w  C ho­
cimiu he>arahskiej gub. odbędzie się 
w ystaw a rolnicza o-.l a  26 do 3 1  b. m. 
inform acye udziela Komitet w ysta­
w o w y w  Chocimiu i Syndykat w  
Kamieńcu. F.ksponaty w y sy ła ć  do 
st. Larga P. Z . K. Z.__________ 3697

Dr Czerniak ̂  ^ 16i 5-8, kob. 1-2  
Syf., wen., m oczopłc. (spec. kur. stric. 
ntem. pic.). W s‘zyst. spec. spos. 
kur. Oddziel. łtż l ..

spoi..
i m

Specyal„  Lecz. chor. skór., wen.
W .-W asylk  16. Por. sok, Przyj. 9-12  
i 5 6 .  Zarz. Dr. Golaberg. 3605

Cierpiącym  na at tretyzm i reurai - 
tyzm woda Y ich y Celestins poleca 
się jako najlepszy środek przeciwko  
tvm chorobom.

37 00

O bywatelom
którzy mają zamiar osiedlać się w  
Austryi, poiecam do kupna piękne 
i rentowne majatki ziemskie rolne 
i lasow e w  różnych rozm iarach w e  
wschodniej jako też zachodniej Ga 
licyi. Przeprowadzenia interesów so 
iidne. Prow izya umiarkowana. Na 
żądanie w ysyłam  odwrotnie oferty  
W ło d z im ie r z  G iź o w s k L  L w ó w , 
G alicya ul. Leona Sapiehy 1. 2a. 3537

Zofia G órecka
L E K A R Z -D E N T Y S T A

pow róciła z zagranicy i 'przyjm . od 
10 do 1 i od 4 do 6 g W .-W ło d zi­
mierska 42 m. 8. 3654

2349

Szepetówka
wofyń. gub.

p ren u m era tę

„Dzieimika Kijowskiego1'
przyjmuje

p. Stanisław Kowalski.
Ruch współdzielmy w Galicyi 
według ostatnich sprawozdań.

(Dokończenie).

Ważne pod względem społecznym zadanie 
mają spółki, pozostające p od  patronatem  w y ­
dzia łu  krajowego  Przybywa co roku po 150  
nowych spółek: w roku 1908 przybyło 157  spó­
łek, w roku 1909 przybyło 15 2  nowych; ogó­
łem jest ich obecnie według stanu z dniem 1 
stycznia 1 9 1 1  r. w kraju 1 ,16 5  spółek, z cze­
go Da Galicyę zachodnią przypada 389, na Ga- 
licyę środkową 3 7 1 ,  na Gal.cyę wschodnią 329. 
Wszakże nasze czysto polskie spółki sa o wie­
le zamożniejsze, aniżeli mieszane, a już zupeł­
nie nie do porównania z ruskiemi. W ynika to 
z następującego zestawienia: z ogólnej sumy
4 1,6 18 ,2 5 3  koron wkładek oszczędności na wsi 
przypada na wsie zachodn'o galicyjskie 
27 8 16 ,6 3 1 koron, na wsie środkowo-gaiicyj- 
skie 8 ,772 ,18 5 , a na wsie w Galicyi wschod- 
niej 5 030,436, czyli na jedną spółkę poiską 
przypada w Galicyi zachodniej 7 1,50 9  k ,  w G a­
licyi środkowej 23,709 koron, a w Galicyi 
wschodniej (gdzie spółki te pod patronatem w y­
działu krajowego pozostające używają języka 
niskiego, jako urzędowego) 15,290 koron.

Przeciętnie biorąc, spółka zachodnio gali­
cyjska jest 3 razy zasobniejsza, aniżeli spółka 
środkowo-galieyjska, a blizko 5 razy zasobniej 
sza, niż S D Ó l k a  wschodnio-galicyjska.

Spółki te działające wyłącznie prawie na 
wsi, albo w małych miasteczkach, mających 
typ wsi, wyrugowały zupełnie lichwę wiejską.

Od dziesięciu łat istnieią dopiero, a już 
błogie skutki ich pracy obywatelskiej są wi 
doczne. Oszczędności włościan mnożą się z każ­
dym rokiem, z wyjątkiem iednego roku klęski 
ekonomicznej w Ameryce (1908) i roku obaw 
wojennych w Austryi (1909). Co roku przyby­
wa po wiele milionów nowych oszczędności 
tak przybyło:

w roku 1902 1,532,847 kor.
2 ,9 0 8 ,3 11 „
3 .0 5 3 .2 3 1 »
3 .56 U 573  »

1902
1903
1904
1 9 0 5
19 0 6
1907
1908
1909
19 10

6 .339,544  »
6,647,238 „
5 ,170 ,30 2  „
2,928,557 „
7 .977,Q15 »

Prócz spółek oszczędności i pożyczek zo­
stają pod patronatem wydziału krajowego, tak­
że niektóre spółki rolnicze oraz wszystkie pra­
wie polskie spółki mleczarskie. Obecnie biuro 
patronatu zaniechało tworzenia dalszych apółek 
rolniczych i ogranicza się wyłącznie tylko do 
dwu typów spółek kredytowych wiejskich (typu 
Reiffeisena) i do spółek mleczarskich.  Z  daw­
nych spółek rolniczych pozostały jeszcze pod 
patronatem tylko niektóre spółki haudlowo-rol- 
nicze w ilości 19  z liczbą członków 2,527 i z 
udziałami 16 ,775. Z  tych magazyny własne po­
siadało spółek 6, jedna z nich bocheńska ma­
gazyn zbożowy wartości 18,000 k. z wewnętrz- 
nem urządzeniem o ruchu benzynowym. Inne 
zaś spółki (Zassów, Poręba, Żegoty, Łopanów, 
Trzciana i Żegocina), mają magazyny o ruchu 
ręcznym. Obroty towarowe tych spółek wyno­
siły po 6 10  wagonów kupna towaru i 5 7 1 wa­
gonów sprzedaży towaru.

Z  pomiędzy wytwórczych rolnych spółek, 
zostających pod patronatem wydziału krajowego 
wymienić należy spółkę sadowniczą w Jabłono­
wie, spółkę przemysłowo-rolnicza w Albigowej, 
spółkę dła chowu i sprzedaży drobiu i ja j w 
Bachowicach i spółkę gorzelni rolniczej w Sie­
dliskach—Bogusz pod Brzostkiem.

Spółek mleczarskich pozostawało pod pa­
tronatem wydziału krajowego w roku 19 10  o 
gólem 57, z których 48 spółek było w pełnym

ruchu. Spółki te liczyły 10,268 członków, któ­
rzy dostarczali mleko od 20 091 krów posiada­
ły 50 mleczarń, z których kilka posiadało swe 
filie we Lwowie, z tych 5 posługiwało się mo­
torem elektrycznym lub paro.rym, inne posługi­
wały się siłą rąk. gjgg

40 mleczarń posiadało kompletne urzą­
dzenia do wyrobu masia, 2 zaś także urządze­
nia d ,̂ nizkiego chłodzenia i flaszkowania mle­
ka. Z  ogólnej ilości 9,294,677 litrów dostarczo­
nego mleka przerobiono 8 i pól mil. litrów 
mleka na masło i uzyskano 343,7x7 kilogra­
mów masła. Obroty w towarach przekroczyły w 
roku 1909 kwotę 3 milionów koron.

Pogląd nasz na ruch współdzielczy w G a­
licyi nie byłby dokładnym, gdybyśmy nie u- 
względnili także owocnej i błogosławionej w 
skutki działalności Kółek Rolniczych  w Galicyi.

Pozostawiając na później przedstawienie 
ciekawej zresztą bistoryi rozwoju kółek rolni­
czych w Galicyi —  instytucyi, która jak mało 
co w Galicyi zupełnie, się udała  i nadspodzie­
wane przyniosła owoce —  zatrzymamy się na 
tym miejscu jedynie przy wynikach współdziel- 
czej pracy kółek rolniczych. Mamy dziś w Ga 
licyi kółek rolniczych 1536  z liczbą członków 
65 ,8 15 . Olbrzymia ta organizacya przystąpiła 
obecnie do wielkiego dzieła: oparcia handlowej 
części działania kółek rolniczych n i zasadach 
wspóldzielczosc.. Dotyczy to głównie tizecl. 
wielkich działów: organizacyi współdzielczej
sklepów ludowych, jako typowej koopi-racyi 
spożywczej na wsi i oiganizacyi handlu produ 
ktami wiejskimi, a głównie dwu kategoryi: 
mianowicie tych dwu działów handlu drobnej 
produkcyi, które mogą niezmiernie podnieść 
budżet gospodarczy włościański w kraju: h an ­
dlu ja j  i zbytu nierogacizny.

Żywiołow y odruch przeciw wyzyskowi 
handlowemu małych kupców 1 wielkich naga­
niaczy nierogacizny zaczął się już oddawna od 
dołu. Chłop czul, że jest najbezwstydniej wyzy 
skiwany, tylko nie umiał sobie poradzić. Tu 
wkroczyły ze zbawczą swą in icjatyw ą kółka 
rolnicze. Rolnika, a mi anowicie małego rolnika 
obsiadł cały rój pasożytów. Pasożyty te pod 
nazwą pośredników handlowych tworzą zwarta 
organizację, której sieć trzeba było przerwać 
siłą.

Działalność handlowa kółek rolmczych 
wyraża się w następujących cyfrach: Posiadają 
przeszło 900 sklepów, które nie wszystkie są 
już zorganizowane. Ale ta część ich, która już 
została zorganizowana, jako spółki współJziel- 
cze, stanów ić może chlubę zarządu głównego. 
W roku 19 10  przepić wadzono lustracyę w Hl8 
sklepach  kółkowych, których obrót wykazano 
cyfrowo na 15 milionów  koron, z czego na 
samo zakupno towarów przypada 7 milionów.

Ogroinnem niedomaganiem sklepów na 
wisi było, że wszystkie zmuszone były zaopa 
trywać się w towary u grosistów w najbliż­
szych mosteczkach, gdzie były stale wyzyski­
wane t na dobroci towaru i na cenie. Wobec 
tego postanowiono założyć składnice pow ia to­
we, któreby obsługiwały te kółka wiejskie, ma­
jące swe .sklepy.

Składnic takich powiatowych powstało 
dotąd 24, założonych kapitałem udziałowym 
226,435 k. i ich obroty pieniężne wynosiły 5 
i 3/4 milionów koron, zakupiły zaś towaru na 2 
i 2/3 miliona k. Podczas gdy przeciętna stopa 
procentowa zysku wynosi w handlu kolonial 
no-spożywczym 20^ kółkowe, składnice kalku­
lują początkowo 17% później obniżają już do

1 4 ^- v
Ostatnie ogniwo w akcyi handlowej two 

rzy ageneya handlowa  utworzona przy zai zą- 
dzie głównym we Lwowie w roku 1908. Do­
stawy (r ie obroty) agencyi wyniosły w roku 
19 0 8 —167,369, w roku 1909 już poskoczyły 
do 567,822 k., a w roku 19 10  wynosiły 
1 ,1 12 ,2 6 8  k.

Tak więc na wszystkich polach życia go­

spodarczego buds się w Galicyi żywy ruch 
i widoczna dążność do popraw y.  Rosną organi­
zacje, obejmują coraz szersze cele, a z tem 
rośnie i zapał do pracy współdzielczej, bo co­
raz szersze masy przekonują się o konieczno­
ści poprawy dotychczasowych form bytu 1 o 
korzyściach pracj współdzielczej.

W  tych kilku cyfrowo tu zestawionych 
objawach nowego życ ia  widzimy jak wysuwa 
się różnica psychologiczna między nowymi a 
dawnymi wyobrażeniam gospodarczemi.

Mia’ o nasze społeczeństwo'; za sobą długą 
epokę, wśród której panowała tradycyjna orga­
nizacya, wytwarzająca pewną rutynę i pewną 
skamieniałość form. Uważano je powszechnie 
za konieczne ramy życia*

Ten pogląd należy już dziś do przeszło­
ści. Z  przytoczonych objawów łatwo wysnuć 
wniosek, że szybko dążymy do przemiany sta- 
r jch  form życia gospodarczego. Postęp stal 
-ię zagadnieniem dla myśli, programem dla 
czynów. To cośmy tu zestawili to były obja­
wy zupełnie odmienne od tych, które przeży­
waliśmy w przeszłości. Budzi się nowe żyjcie. 
Powstają nowe instytucye gospodarcze, mające 
na celu przyśpieszyć i ułatwić pracę i postęp 
w kierunku podniesienia- ogólnego dobrobytu 
narodowego. W  rzędzie tych instytucyi coraz 
wybitniejsze miejsce’, zdobywa sobie i u nas 
organizacya współdzielcza. Ma ona na celu łą ­
czyć jednostki, wiązać ich choćby najskromniej 
sze zasoby do osiągania wrspó1nych celów. Ł ą­
cząc ludzi jako gospodarcze jednostki i wiążąc 
ich zasoby do wspólnego celu, budzi ducha 
solidarności i  tym  sposobem w ytw arza  notce 
siły.

W itold Lewicki.

Z prasy polskiej.
W spraw ie ruskiej.

W  , G o ń cu * p. T . G . zabiera glo s w sp ra­
wne ruskiej.

„ W  niektórych głow ach kołaczą się niefor­
tunne pom ysły wciągania rusinów do eksperym en­
tów neosłowiańskich, a w łaściw ie narzucania im 
przynależności narodowej, przez nich uważanej za 
obcą. Z  takim właśnie projektem, trafiającym  do 
gustu różnym neosłowianum w  rodzaju W erguna i 
hr. Bobrińskiego. oraz dziennikom takim, jak „No- 
woje W rem ia", w ystąpił niedawno prof. Maryan 
Zdziechowski. Autorow i tego projektu nie leżą w i­
docznie na sercu ani interesy polskie, ani ruskie, a 
tem mniej pogodzenie jednych z drugimi, lecz 
szersze plany słowiańskie, którym poświęcić pra­
gnie mniejsze lokalne spraw y. Żadne postępowa­
nie ze stronjr Holskiej nie m ogłoby doprowadzić 
rusinów do takiego rozjątrzenia, jak próby w p ro ­
wadzenia w  życie niedorzecznego projektu prof. 
Zdziechowskiego. W szak w  oczach rusinów naj 
cięższą winą ś. p. namiestnika Potockiego było to 
właśnie, że miai się skłaniać ku neostowiańskiej 
metodzie rozw iązyw ania kwestyi ruskiej.

„Powiedział Mochnacki, że w  polityce dobre 
jest wszystko to, co jest praw dziw ą siłą, a złe to, 
co jest tylko pretensyą. Otóż w  kwestyi ruskiej 
taka bezs Ina, a szkodliwa pretensja występuje w  
formie różnych lekkomyślnych przechwałek i gróźb, 
lub co jeszcze gorsza projektów drażnienia rusinów  
przez popieranie tego, co oni uważają za odstępstwo 
narodowe. «

„W ysu w ając krańcowe hasła o wyrzuceniu  
polaków za San, politycy ruscy zapominają, że G a­
licya wschodnia jest krajem o ludności mieszanej. 
Obowiązkiem polityków polskich jest pamiętać o 
tem i odpierać w ygó ro w are  żądania radykałów  ru 
skich. A le  z tego, że agitacya ruska operuje ostre- 
mi hasłami i nadmiernemi postulatami nie wynika  
w cale, iżby wolno nam było nad całą palącą § pra­
w ą przejść do porządku dziennego.

„Najpoważniejsze w zględ y natury ogólnej za­
równo jak i dobrze zrozumiane interesy lokalne 
powinny skłaniać polityków galicyjskich do możli­
w ego w  obecnych warunkach kompromisu. Lepiej 
chyba, ażeby oni sami do porozumienia doprow a­
dzili, niż doczekali się tego, że kieruneu sp raw y  
weźm ie w  sw e ręce W iedeń i narzuci obi:, stronom 
tćgo rodzaju ugodę, która prócz strat politycznych  
przyniesie nam jeszcze w ielką szkodę m oralną11.

Zadania polskie w  Galicyi.
P. B. Lu to m sk i tak o kreśla n a lam ach  

„K u r, W a r s z .*  zad an ia polityki polskiej w  G a ­
licyi.

„Słow ianie austryaCcy— polacy, Czesi, słoweń- 
Cy, chorw-tci i Serbowie — mają przed sobą trudne, 
ale brzemienne skutkami zadanie do spełnienie. 
Oglądanie się na północ byłoby stratą czasu, krót- 
kowidztwem . Pozostaje im wzm ocnić i przekształ­
cić siebie, wzm ocnić i przekształcić państwo, cjDlec 
w  ciało krążące oddawna w  duszach poiskich aspii- 
racye polityczne o w spółżyciu rów nych z równym i 
i w olnych z wolnym i o autonomii i federacyi, któ­
reby 1 :e nadw erężyły wewnętrznej jedności mo­
narchii.

„Zadanie niewątpliwie trudne. Pamiętajmy 
bowiem o tem, że i w  Austryi, jakkolwiek zmienio­
nej, mamy jeszcze do czynienia z tradycyą i naturą 
państwa centralistycznego, z tym niemiłosiernym  
Molochem, pożerającym  krew , mienie i niezależność 
moralną człowieka. Tem u Molochowi składano 
długo cześć bałw ochwalczą, opętał on um ysły rzą­
dzących i w  części rządzonych, w ycisnął niezatarte 
znamię na instytucyach. Nad dynastyami, armiami 
i bm rokracyam i, nawet nad wiedzą, głoszoną z ka­
tedr uniwersyteckich, panował bożek państwa cen­
tralistycznego, sięgał do uczuć i obyczajów, do w ia­
ry religijnej i m yśli poddariycn.

„Polakom nadewszystko przypadła walka z 
Molochem, przypadła im na Dółnocy, w  Niemczech  
i Austryi, wszędzie, gdzie Moloch z nieubłaganą 
zw racał się i zw raca przeciw ko nim nienawiścią, 
ażeby ich przetworzyć, jeżeli zaś to się nic uda — 
to wytępić.

„Północ przechodzi bardzo krytyczny proces 
wewnętrzny, którego wyniki pozostawiają nam nie­
zmiernie mało nadziei; Niem cy zbliżyły się do roz­
kwitu narodowego ale i do niezmiernej pychy, 
składając kolejno w  olierze M olochowi państwa ty ­
le dobrych tradycyi szczepu niemieckiego, ty lera u k  
m ędrców, a to wskutek pomyłki historycznej, która 
interesy egoistyczne Prus wzięła za godło całego  
narodu, racya stanu zaś zw yciężyła idealizm starych  
poetów i myślicieli; nareszcie Austrya, odbywająca  
od pół wieku przemianę wewnętrzną, wprow adziła  
wiele nowych, zasad do życia publicznego, równo 
uprawnienie narodowości jesl artykułem jej ustawy 
zasadniczej i czyni stopniowe zdouycze, lecz <;tary 
mechanizm państwa kruszy się bardzo powoli pod 
naciskiem w yzw alających  się żyw iołów  ludowych, 
społecznych i moralnych.

„Zadanie w ięc słowian jest trudne; na szczę­
ście żyjem y w  wieku laiw ego przenikania się w za­
jemnego, w  wieku, w  którym wzrasta um ysłowa i 
techniczna, polityczna i przem ysłowa zależność je ­
dnych narodów od drugich, kiedy i najpotężniejsze 
egoizm y jednostek, klas i m ocarstw ham ow ać się 
muszą.

„Na terenie austryackim zatem polacy wzno- 
sićby stopniowo mogli budowę słowiańską, rzeszę 
słowian południowo-zachodnich, mając zawsze na 
oku swój indywidualizm historyczny, sw oje praw a  
i aspiracye narodowe, interesy i ustrój państwa. 
Przeznaczenie Austryi Dolega na zgodnem pożyciu, 
na kompromisie słowian z memcami, ponieważ te 
dw a tak poróżnione elementy tw orzyć muszą urnę, 
konieczną dla rozwoju państwa; wszelkie zaś p b *łj 
m ysły i tendeneye jednostknwe skazane są z góry  
na rozterkę i poronienie, niedawno na przykład neo- 
slawizm  powiększył liczbę chybionych prób, byl 
dla jednych obłudną igraszką i zabawką, dla dru­
gich zaś, mianowicie polaków— bolesną ironią. I to 
doświadczenie powinno pozostać w  pamięci '.

ków, drukowanych w  40 językach na kuli ziemskiej 
i dochodzących do nas legalnie w  rozm aitych pi­
sm ach pocztą przez cenzurę, -  stowarzyszenia przy- 
tem, nt_jącego w yłącznie religijno-ascetyczry cha­
rakter i pow o ływ an ie się przytem na § 17  praw a, 
zabraniający w yk onyw ać akty K uryi R zym saiej, nic 
wspólnego z Intencyami nie m ający, jest również  
ciekawem. Zarzut zaś o w sp ółp raco w n iciw o  ks. 
Urbana, który przez dw a lata otw arcie żył w  P e ­
tersburgu z paszportem rosyjskim przy kościele  
św . Katarzyny, jest kompletnie nieprawnym . Żadne  
pra\yo nie zabrania kom ukolwiek pisać, byleb y  
treść, nosiła charakter legaln y,— ń o ile w iem y, ża­
den z artykułów ks. U. nie był kwestyonowany.

„Największe bodaj przestępstwo, że w  Ms 6 
, W ia r y  i Ż y cia* korespondent pozwolił sobie zw ró ­
cić uw agę, że akcya antijezuicka dala, jako kon­
kretne rezultaty, w yk rycie  jednego jezuity w  Mo­
skwie — i to takiego, który został m ianowany do 
M oskwy przez administratora dj’ecezyi m ohylow- 
skiej, prał. Denisewicza, na żądanie i prośbę sam e­
go ministerstwa spr. wewnętrznych.

„R zeczyw iście, wykroczenie ks Około-Kułaka 
nielada, i w ię c  trzeba 30  przykładnie ukarać! W  
X I tomie jest § 17 ’ , dający praw o  ministrowi spr. 
wewnętrznych udzielać admonicyi przez biskupa 
ksietom-delikwentom, a jeśli takowe nie poskutku­
ją — usuwać ich. 1 chociaż ani obowiązek redaktor­
ski nic wspólnego niema z proboszczem, chociaż — 
jak czytam y w  „ftieczi" —  p. Tiażelnikow , który w  
akcyi ratunkowej się w sław ił, potwierdził ks. O. K., 
że nic zdrożnego niema w  w spółpracow nictw ie ks. 
Urb. —  uznano, iż nie można pozwolić, abv pro­
boszcz, urzędnik państw ow y (nic przytem  rie po­
bierający od rządu, bo utrzymują parafię św  Kazi 
mierzą -  parafianie), łączył sw ą zgubną działalność 
publicysty z urządein proboszcza i wskazano na 
zasadzie § 1 7 1, aby władza duchowna usunęła go z 
obowiązku.

„Mamy nowy przykład tak zwanego „nacisku" 
na prawo, gdzie ę> 17- ani przewiduje łączenia 
dwóch wspom n.anych działalności, ani nie daje 
praw a ministrowi zmuszać biskupa do rzeczonego  
kroku, sprzecznego z duchem Kościoła i prawem  
kanonicznem. Mógł minister sam usunąć księdza, 
ale nie m'ai prawa, skoro chce się na paragrafy  
tegoż pow oływ ać, zmuszać do tego Arcybiskupa*.

J e o f i l  ( j a u t i e r .

W spraw ia księdza Około-Kułaka.
Jak  donosiliśmy już, proboszcz parafii

św . Kazimierza w Petersburgu, ks. Antoni Oko- 
ło-Kułak, został usunięty ze stanowiska pro­
boszcza za prowadzone przezeń pismo „W iara
i Ż ycier . Z  tego powodu „Dziennik Peters­
burski* pisze:

„Dnia 5-go sierpnia ks. Arcybiskup pośpieszył 
wykm jać radę senatora Kryżanowskiego, nie zw a­
żając na prośby parafian, którzy udaw ali się doń 
z deputacyą i podali prośbę, opatrzoną 3 tys, pod­
pisów.

„Sp raw a ta jest bardzo ciekawa. Ks. Około- 
Kułakowi zarzucają, że w  szeregu artykułów w y  
chw alał zakon Jezuitów że w spółpracow ał w  pi­
śmie „jezuita" Urban, że drukował Intencye A p o ­
stolstwa Modlitwy przez Serce Jezusa i że naigra- 
w ał się z rządu, w yszydzając akcyę ratunkową, 
którą państwo podjęło w obronie od „najazdów je ­
zuickich "

Nadzwyczaj trafną i barwną charaktery­
stykę Teofila Gautier znajdujemy w „N. W ie­
ner Journal*:

Francya obchodziła d. 3 1  z. m. setną ro­
cznicę przyjścia na świat Teofila Gautiera. W 
ten sposób naprawiła częściowo krzywdę, jakiej 
doznał byl za życia i długo po śmierci— krzy­
wdę tem dotkliwszą i trudniejszą do zrozumie­
nia, że może niema kraju i narodu, któryby

oich poetów, jak wszystkich swych łudzi w
sztuce, literaturze i nauce wybitnych, większą
niż właśnie Francya otaczał czcią, więksrym—  
choć nieraz nie całkiem zasłużonym —  darzył 
rozgłosem. Nazwisko Teofila Gautiera jest po­
wszechnie znane, do dziś dnia powtarzane czę­
sto w literack’ ch rozprawach i krytykach; na­
tomiast jego pisma nie doszły w większej czę­
ści do szerszego ogóiu, nawet francusLiego. 
Los dziwny, tragiczny zrządził, ie  świat pa­
mięta Gautiera, a o pismach jego zapomniał. 
Skarżył się na to poeti. jeszcze za życia.

Nietylko poetą był Teofil Gautier. Był 
dziennikarzem, malarzem, elegantem, salonow­
cem, palaczem haszyszu, atletą, krytykiem sztu­
ki, teatralnym recenzentem, podróżnikiem, któ­
rego dalekie na owe czasy w yprawy do Rosyi, 
Turcyi i Hiszpanii ogromny budziły we Fran- 
cyi podziw.

Życie więc wiódł zgodne z duchem swej 
epoki romantycznej. Pochodził, rzecz jasna, z 
Francyi południowej, urodził się w Tarbes, i 
był nawet podobno nieprawym potomkiem Bur- 
bonów.

Ukończywszy nauki w Paryżu, rzucił się 
I do malarstwa. Lecz włóczęga po pracowniach,„Zważając na to, że artykuły o Jezuitach 1 

wszystlie inne inkryminowane ks. redaktorowi prze-. _  _
szły przez cenzurę najpomyślniej — uderza niekon-1 w których Delacroix prowadził przeciw sztuce 
sekweneya sfer rządzących, z których jedne karzą klasycznej zaciętą walkę trojakim jednocześnie 
za to, co się nie uważa urzez inne orga..a tychże j orę£em bo i pendzlem i piórem i pięścią, w ła­

godne. Następnie inkryminowane , >. . r  , . . , ’ .
de Intencyi Apostolstwa, artykuli-|ł» Gautierowi przekonanie, te— oył poetą 1 że

sfer za karania 
przedrukowywanie
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umiał dałekó wymowniej malować słowem, niż 
farbą

Więc mając lat 17 , przedstawił się ów­
czesnemu arcykapłanowi literackiej Krytyki, 
Sainte Beuvc’owś i przeczytał mu zbiorek swych 
poezyi, zatytułowany .Trupia głow a". A  trze­
ba wiedzieć, że młodzież francuska, za Karola 
IX  i pierwszych lat Ludwika Filipa nad śmier 
cią, i wszystkiemi jej okolicznościami namiętnie 
się znęcała— życie zawodowe, zwłaszcza arty­
styczne i literackie, zwykle zaczynała od rzu­
cenia śmierci rękawicy. Tak uczynił i Gautier. 
Sainte-Bcuve uznał jego talent, poezye pochwa­
lił i zaprowadził do Wiktora Hugo.

Wiadomo, jak gorliwie Wiktor Hugo za­
biegał o przywiązanie swoich czcicieli. Kto mu 
przyniósł w dedykacyi rymowany cztcrowiersz, 
stawał się jego na stolicy Apolina następcą- 
geniuszem. Niezliczone do dziś dnia są bilecik1’ 
z przesadnemi pochwałami, któremi dziękował 
za dedytacye, pierwszymi poezyi. Toż i tu po­
został Gautier dzieckiem romantycznego stule­
cia zdobył entuzyastyczne pochwały mistrza 
który „Trupiej głowy* może nigdy nie wziął 
był do ręki, nie mniej jednak głośno wysław ial 
jej wartość. Jakżeż nie miał Gautier zostać 
poetą?

Zaczem wynalazł sobie mieszkanie, na 
jakie mu chuda pozwalała kaleta —  cygańskie 
mieszkanie w sercu starego Paryża. Tam  „ży 
watował* po cygańsLu z towarzyszami, z któ­
rych niejeden stał się niebawem sławnym, ten 
i Ow bogatym. Gautier należał do pierwszych 
choć nie można powiedzieć, że pozostał bardzo 
daleko poza drugimi. Tylko nie poezye, któ­
re pisał bardzo pilnie, p-zynosiły mu pie 
niądz1’ .

Poetycznym jego utworom zdawała się 
towarzvszyć mściwie i do końca nieopatrzna 
pierwocina, „Truclej g łow y". Pierwszy tomik 
który wydał własnym czy też ojca nakładem 
ukazał się w samym dniu wybuchu lipcowej 
rtwolucyi 18 30 — więc w porze najmniej korzy 
stnej dla roglosu rymowanej sztuki. Wydanie 
nie był aby może znalazło licznych nabywców 
nawet w spokojniejszych czasach— wśród za 
wieruchy pozostało w handlu prawie ni< tknię 
tem, a po niej zapomiane. Może nie dziw, że 
Gautier był do końca życia stanowczym wro 
giem dem okracji, która w swych przewrotach 
zawsze i jemu przynosiła nieszczęście. W  tych 
samych dniach lipcowych ojciec jego stracił na 
giełdzie wszystko, co miał.

Na szczęście, nie zdobywszy sobie jeszcze 
sławy, młody poeta osiągnął pewną repulacyę—  
i umiał ją  wyzyskać. W  lutym tego samego 
roku odbyło się pierwsze przedstawienie ro 
mantycznego dramatu W iktora Hugo „Herna 
niego*. Na rriLtn aały sobie spotkanie wszy­
stkie antagonizmy między klasykami a roms n 
tykami, wszj stkie literackie i artystyczne spo 
ry. Od godz 3  pc południu wyczekiwały przed 
teatrem grupy młodzieży, która swój pogląd na 
świat ujawniała dziwacznym krojem odz:eży 
przerzuconemi przez ramię połam, oDSzernyeh 
płaszczów, długością włosów i bandycką ówcze 
śnie ni< przyzwoitością brody i wąsów. Miai 
w ten sposób przeciwstawić burzuazyjnemu ła 
dow i niezależność jednostki, jej dążenie do sa 
m oiaincgj życia układu.

Gautier objął dowództwo nad tłumem— 
impcnojący z daleka czei woną kamizelką i wło 
sami długimi aż do binder’— dowództwo zwy 
ciękkie, którego następstwa zaznaczyły się przez 
całe dalsze pół wieku i &użej.y'Kam izelka 
czi r won ego atłasu przyniosła s u  szczęście, a !“ 
i staia Się jego zgub t W yróżniła go z całego 
zasypu  współzawodników, stawiła go na^wy 
sokim szczebla reputacyi, lecz, jak Narcyzowa 
szata, przylgnęła doń, żc się już ndgdy z mej 
z wiec rtfe zdołał— nigdy, nawet, kiedy mu 
zdawało, że przic ic i czemś więcej i częm ia 
nem zasługiwał na społeczi ństwa uznanie. W 
końcu, pówi^dzial kiedyś zrezygnowany:

—  Raz tylko j^den ibrklem się w tę ka 
miZelkę, -de noszę ją  całe łyciel

Czerwona kamizelka była jedne m utrapie 
niesn jego młodości, druglern— jego przystojna 
powierzchowność, Czasy to b jły  Byrona, kie 
dy poeta każdy musiał być piersiowo chorym 
w rozpaczliwym trawić się „weltschmcrzu* 
Gauiif-r miał cerę skandalicznie rumiany, wy 
zywająco pełne poKczki i wyglądał tak zdrów O, 
jak gdyby nigdy nie był sporządził ani jedne 
go wiersza. Nanciyl się wreszcie występować 
z nickonsekwentnem swem zdrowiem jako tako 
przyzwoicie, niebawem zasłynął nawet jako naj 
tęższy swego koła siłacz. Z pcmocą sorytnycb 
sztuczek zwyciężył najgłośniejszego owych cza­
sów Herkulesa, który razu jednego rozwarł 
niedźwiedziowi paszczę kr tak gwałtownie, że ją 
złamał. Gautier poprzestawał ni mniej sensa­
cyjnych dowodach swej siły, nikt mu n:e do­
równywał na jarmarkach zręcznością ścinania 
potężnych głów bisurmańskich.

W śród takich trosk i ambicyi napisał po 
wieść, która go s ta d ła  w pierwszym rzędzie 
romansopisarzy— „M adeuoiselle de Maupin* 
Młodzież go za nią uwielbiła, wiełki ogół pu 
bliczności przez nią dopiero z nim się zapo 
znal. I rezultat powieści był, jak na owe skro­
mne czasy, niemały: w yJaw ca zapłacił mu za 
nią... 1,500 franków w miesięcznych ratach po 
200! Niebawem otrzymał miejsce teatralnego 
recenzenta w nowozałożonej „Presse", do któ­
rej wydawca zwabiał niesłychanie wysoką pła­
cą najlepsze w Paryżu piorą. Gautier pobiera* 
rocznie 12 ,000 franków (dziś pobierałby me 
mniej jak pięć razy tyle)— i rozpoczął czemprę- 
dzej karyerę dandysa i króla szyku i modyh 
Jeździł po pary skich bulwarach i ulicach ma 
leńkiin ekwipażem, zaprzężonym w dwa cudo- 
v. ne kucyki z murzynkiem na tyle powoziku. 
Świetność nie trwała aton długo: przyszła re-
wolucya r. 1848 i znów go zrujnowała, jak 
poprzednia. Dziennik zastosował się do gor­
szych czasów i zmniejszył współpracownikom 
honorarya.

Więc Gautier, mimo leciwszego wieku 
znaczniejszych z literackich prac dochodów, 
pozostał do końca cyganem i nawet się chlubił, 
że rv’gdy w życiu nie miał w kieszeni od razu 
więcej, niż 300 franków. Zresztą o pieniądze 
dbał tak mało, jak o sławę. Kiedy za drugiego 
cesarstwa został przyjacielem Napoleona, a je ­
go kuzynki, ks. Matyldy, nadwornym poetą, 
ani mu na myśl nie przyszło wyzyskać te sto­
sunki i zdobyć sobie fotel w Akademii Nieśmier­
telnych. Wiódł życie hulaszcze, jak prawi? ca­
ły męski świat paryski, z Mussetem przesiady­
wał w jaskiniach gry  i w buduarach półświata, 
z Baudi la  rem palił haszysz, z Flaubertem za­
chodził do salonów pani Sabatier, która gio- 
madziła u siebie wszystkie literackie znakomi­
tości, łub z niemi wymieniała listy, których tre­
ści nie powtórzyłby, możtby ani nie wskazał 
dziś najbezczelniejszy cynik.

Tymczasem starzał się. Osiadł więc w 
Netriłly, kwiecisnem przedmieściu Paryża, za­

mieszkał w małej, ale bardzo eleganckiej willi, 
której wnętrze dowodziło romantycznego sma- 
ko właściciela. Było to maleńkie muzeum, w 
którem pracował i pozostał do śmierci. Szczyt 
swej Sve j sławy przeżył dwa lata —  do 1872. 
Po utejściu prusaków do Paryża i po komunie 
nie było już tam miejsca dla pisarza, który 
chciał być tylko artystą.

Zbiór w Szystkich pism Gautiera objąłby z 
górą 300 zwykłych francuskich tomów w ósem­
ce. Wszystkie rodzaje piśmiennictwa tamby się 
znalazły: poezye, powieści, nowele, najrozma­
itsze prace krytyczne, opisy podróży, di amaiy. 
Pewna część jest ogółowi znaną. Wartościowo 
najcenniejszym jest zbiór poezyi p. t. „Emalie 

Kam ee". Są tam utwory, wydające się do­
prawdy, jak drogie kamienie: tak ostre w kon­
turach, tak pełne blasku i piękna— 1 tak zimne.

Debiut lite ra c k i R o stan d a

Rówieśnik i kolega Edmunda Rostanda, ja n  
Payand, który siedział z nim na jednej ław ce w  
gimnazyum w Marsylii, tak kreśli wspomnienia 
tej cioby. Autor „C yran a" nie należał bynajmniej do 
prym usów, me zalecała go też pilność. Na lekcyach  
rysunków, czytyw ał powieści, podczas wykładu  
greckiego, ryso w ał fantastyczne postacie na m argi­
nesie Homera; budował greckie świątynie z ksią 
żek i zeszytów, w  chw ili gdy nauczyciel matem aty­
ki kreślił geom etryczne figury na tablicy. W ogóle  
nie m yślał nigdy o tem, o czem mu kazano m yśleć 
Latem  •— drzemał na wykładach, a zawsze gotów  
był do wszelkich psot i figlów. Na jednem tylko 
polu prześcigał wszystkich. Był niezrównany,,w  
w ypracow aniacli. Nauczyciel francuskiego języka 
oddając mu zeszyt, zw ykł był m awiać:

— Jesteś ostatnim uczniem w  klasie, . dajesz 
najgorszy przykład innym; gd ybyś nie pisał w yp rą  
cowan, tak jak piszesz, pierw szy byłbym  za tem 
ż r b y  cię w ypędzili ze szkoły. A  tym czasem muszę 
ci dać stopień celujący. Posłuchajcie, odczytam wam  
w ypracow anie Rostanda.

Jasność myśli, doskonała koncepcya szły 
lepsze ze stylem. Nie brak było w  nich poezyi, an 
dowcipu, ani barw  żyw ych, któremi już w ów czas  
m alował typy i charaktery.

Pewnego dnia, oodczas lekcyi geografii, Ro  
stand zapytał mię szeptem:

— C zy chcesz być współpracownikiem  pi 
Sma?

—  Jakiego?— spytałem.
— Postanowiłem wydawać miesięcznik.
— " A  m asz7pieniądze?
— Na początek mam 30 fr., resztę pokryję 

opłaty'/abonentów. N azw ę Ipismo „C hochlik.“ ZTpo- 
czątku będzie litografowane, potem, jak się wzbo 
gacę, zacznę/w ydaw ać drukiem.

Po kilku dniach ukazałfsię p ierw szy zeszyt. 
Sprzedaw ano go w  kiosku nawprost naszego gi 
mnazyum. Pierw szy nakład liczył 40 egzem plarzy. 
W  ow ym  zeszycie pojawił się poeząttk powieści 
„Zielony W ilk ", napisany do soółki p-zez Rostanda 
i W iktora W e yla. Czekaliśmy z upragnieniem dal­
szego ciągu, lecz nie pojawił się nigdy. Zabrakło  
pieniędzy na drugi zeszyt.

Z prasy rosyjskiej.
Korespondent „Now. W remia* tłómaczy 

dlaczegoj,tak bardzo gniewają go wyniki wybo­
rów ziemskich na Wołynm.

„Jaki to wszystko ma związek z przyszłym i 
wyboram i dó 4 ej Dumy Państwowej'1’ Całkiem bez­
pośredni. Kadeci wiedzą, co rob.ą. ; Zagarn ąć w  
Swoje ręce ziemstwo, jest to samo, co zag .rnąć gu­
bernię, a następnie zapewnić sobie zwyt ;ęstwo na 
w yb orrch  do Dumy.

Na W ołyniu teraz kw estya cała polega n: 
tem, z kim na wyborach pójdą agraryusze?

Rzecz jasna, że gw ałów m e zerw aw szy ź na- 
cyoiiatistami pójdą me z polakami i postępowca  
mi. Innemi słow y, blok, który na W o łyn ia  przepro  
wadził w yb ory ziems.de i obecnie zawiadnął ziem 
stwem ,^zachowa sw oja moc i dl a/w yb o ró w  do '4 -ej 
Dumy

„W ciągu roku wspólnej p racy w  ziemstwie 
zw iązkow cy ci zbliżą się jeszcze bardziej i zacie­
śnią w ęzły  przyjaźni. A  jak« środek do przeprow a­
dzenia w yb o ró w  do Dum y P., blok pow yższy bę­
dzie miał w rozporządzeniu swojem, po pierwsze  
ten że sam związek m arszałków szlńchty i, po dru 
gie,-zarządy ziemskie z ich trzecim stanem.

„W rozm owach z niektórymi marszałkami 
szlachty poruszałem te kwestye. Jeden pow iatow y  
marszałek, bogaty obywatel ziemski p c v ‘iedział mi:

„Tak, b u k  z polakami dla w yb o ró w  do Du­
m y P. nędzie miał miejsce, ale pod jednym  w arun ­
kiem: jeżeli polacy wy.-zekńą się związku z żydow­
sko demokratyczną kuryą miejską.

Drugi marszałek, na to samo pytanie oświad 
czył mi co następuje: „Tak, oczywiście trzeba be, 
dzie dac polakom dw a miejsca w Dumie Pań 
stw ow ęi".

„P rzyw ód cy praw icow ych  i umiarkowanych  
nacyomdistów uważają biok agraryuszow  z polakami 
d! a w yb o ró w  do 4-ej D am y P. za fakt dokons.ny. 
Ze sw ej strony nacyonaliści postanowili w  czasie 
przyszłych w yb o ró w  iść ręka w  rękę z włościan  
stwem i duchowieństwem prawosławnem , t. z. z 
temi dwiem a potęgami, które obroniły religię pra 
wosław ną i ludność rosyjską w  kraju Poł.-Za no- 
n.m od wieloletniego ucisku polsko-katolickiego. 
(Sic!) Będzie miała miejsce w alka zaciekła. Atm o­
sfera dosięgła wielkiego napięcia."

Odpowiedź na te żale organu Suworina 
znajdujemy na łamach „Rusk. Wiedom *

„Now. W rem ia" nazyw a obj wateli rosyjskich  
którzy odłączyli się od nacyonalistów „agraryusza- 
m i“ ■ do pewnego stopnia określenie to jest słu­
szne. Gazeta jednak wi locznie nie zdaje sobie zu­
pełnej sp ra w y z tego, jakim sposobem mógł po 
wstać podobny antagonizm pomiędzy „agraryusza  
mi", którzy zgouniż ze i wem stanowiskiem socyal 
netn, stanowią najbardziej konserw atyw ny żywioł 
społeczeństwa, a polityką rządową, prowadzoną w  
imię tegoż konserwatyzmu.

Fakt ten tymczasem ma bezw ątpitnia nad 
zw yczaj ważne znaczenie.

„jeśli gazeta reakcyjna używa słow a „agra  
ryusz" w  znaczeniu pogardliwem , to widocznie w  
obozie p raw icow ym  nie wszystko idzie składnie; 
toczy się tam głucha wałka, jeaynie czasami w y r y ­
w ająca się naitawnetrz, mimo to wszakże zaciekła.

„Można przypuszczać, iż przejaw i się on; w  
tej czy innej foi mie w  czasie najbliższych w yb o ­
ró w  do Dumy Państwowej, które odbędą się za rok 
niespełna. Najpierw p aidziem ikow cy pokłócili się z 
nacjonalistam i; tera- daje się zauw ażyć poważny  
rozłr.m Wśród praw icow ców .

Na w yborrch  poprzednich cała praw ica, za­
czynając od październikowców, a kończąc na zw ią­
zku narodu rosyjskiego, szta teka w  rękę; obecnie 
sytuacya uległa gwałtownej zmianie.

N ajnowszy kurs polityki przyjęty przez mi­
nisterstwo p. btolypina zrobił swoje 1 zasiał nie 
zgodę nawet wśród tych partyi, które zawsze były  
gotowe go popierać."

„Utro Rosslji* w krótkich słowach tak 
streszcza rezultaty kresowej polityki rosyjskiej.

„Przed laty los dał nam Polskę—świetny bu­
for ponrędzy nami a Zachodem . T ak  czy inaczej, 
ale pod „dc broczynnym w p ływ em  Rosyi “ Polska 
nie srała się naszym "przyjacielem, i nie możemy o- 
czekiwać z jej strony pom ocy, ani poparcia, raczej 
przeciwnie.

Następnie los zrządził, że najbliższym sąsia­
dem 1 iszym stało się państwo w praw dzie niemiec­
kie, lecz mocno osłabione olbrzym ią domieszką 
słowiańszczyzny i w ęgrów .

„Pochodzące z tych samych pustyń azyatyc- 
kieb, z których i m y jesteśm y rodem, plemie to 
uralsko ałtajskie rodzony brat narodu, z którym złe- 
valiśm y się na brzegach W o łgi od Muromu do 

Tw eru, m ogłoby byc świetnem narzędziem w  w a l­
ce naszej z germanizmem wojującym. My zaś. śm ie­
sznie to brznn, „uspokajaliśm y" tego w ęgra w  r. 
1848, uspokajaliśmy p o u r  le ro i de P ru sse. O pam ię­
taliśm y się następnie i nieco napraw iliśm y spi-awę, 
w b iw szy klina w  państwo niemieckie przez utwo­
rzenie samodzielnej B ułgaryi i Serbii.

„Potem wszakże odwróciliśm y się od nich i 
haniebnie porzuciliśm y całą naszą politykę bał­
kańską.

„Zdobyliśm y Kaukaz, brzegi morza Czarnego. 
Przyłączona do nas Gruzya, w edług pianu K atarzy­
ny, powinna była odegrać rolę buforu pomiędzy 
nami, a Tu rcyą. A l w  co obróciliśmy zamierzenie 
wielkiej Cesarzow ej? Zagarn ąw szy Gruzyę, zabili­
śm y w  niej stopniowo wszelkie sym patye dla R o­
syi, ubliżyliśm y jej odbierając autocefalię kościoła, 
tamujemy jej rozwój kulturalny. I w rezultacie do­
prowadziliśm y do tego, iż lojalna n iegd jś Gruzya—  
Gruzya, sław iąca się swoim „patryotyzmem rosyj 
sfeiin" przestała budzić w  sobie zaufanie, poł wscho  
dnia zas jej część, zaludniona przez muzułm anów— 
adżarów, stanowczo przechyla się na stronę T u r  
cyi i możemy spodziewać się około samego Karsu  
powstania, o ile T u rcya w yp o w ie nam wojnę..."

Zdaniem „Rieczi* okrzyki tryumfalne na- 
cyonaiistów w naszym kraju conujmnięj
przedwczesne.

„OrganizaCya gubernialnych zarządów ziem­
skich w  kraju zachodnim daje możność w yp ro w a­
dzenia pew nych wniosków. T eraz zaś, należy ptzy- 
puszczać, sami nacyonaliści uznają, iż nieco zawcze- 
śnie zatryumfowali, że ich „zw ycięstw o " posiada 
cechę awoistą.

Nacyonaliści w ciąż zw yciężali i zwyciężali... 
dopókr pew nego pięknego poranku nie zauważyli, 
że odnieśli porażkę na głów nych pozyCyach.

„Gub. wołyńską gotowi są już uznać za stra­
coną.

Chociaż S. Gerbel w  rozm owie z w spółpra­
cownikiem „N ow. W rem ." usiłował przekonać go 

Te 1 w  wołyńskiej gubernii zw yciężyli nacyonaliści, 
ale teraz musi w ysłu ch iw ać niemało gorzkich  
przykrych w yrzutów  za swój optymizm.

„Nie można ró w nież  uznać nacyonalistów za 
zw ycięzców  w  m o h ylo w sk iem  i Witebskiem ziem 
stwacli gubprnialnych.

Nacyonaliści, jak wiadomo, szli do walki z 
hałasem: „Ani jednego polaka".

Tym czasem  w  gubernii mohylowskiej człon­
kiem zarządu i zastępcą prezesa w ybran y został 
polak Sianożęcki, a w  gub. witebskiej prezesem gu 
gernialnego zarządu obrano bezpartyjnego Karta 
szew ?, na członka zaś zarządu polaka Dembińskie 
go-Miaró.

„Ponieważ te w yb ory odbyły się na zgrom a­
dzeniach, w  których polski element podług prawa 
stanowi nieznaczny j rocent (przeciętnie niewięcej 
10 —1 3  proc.), jest w ięc rzeczą niewątpliwą, że w y  
Dorów tych dokonano z prem edytacyą i z zupełną 
świadomością. R o syjscy radni ziemstw gubi rnial- 
nych chcieli umyślnie podkreślić, iż niepodzielają 
oni przemocą narzucanego im naeyonalistyeznego 
szowinizmu. Tam  gdzie nacyonaliści rzeczywiście  
zw yciężyli, mianowicie w  jednej tylko gub. podol­
skiej, tam urzeczywistnili oni sw ój program  i ani 
jednego polaka dc zarządu nie dopuścili".

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z pism i od korespondentów)
— Z Winnicy. Po długich i nieustan 

nych deszczach, nareszcie od dni kilku pogoda 
zabłysła i jest nadzieja, że przynajmniej siejba 
w polu i kopanie buraków odbędzie się w po­
myślniejszych warunkach, aniżeli żniwa, które 
w roku bieżącym przyprawiły kraj nasz o du­
że straty.

Jesień zbliża 4ię szybkim krokiem, a 
nią i rozrywki jesienne i zimowe. Wki ótce ma 
przybyć trupa teatralna rosyjska,^ dla rozpoczę­
cia w naszym teatrze miejskim sezonu zimo­
wego

W  mieście układają wszędzie z pośpie ■ 
chem rury wodociągowe, tby przed zimą pu­
ścić w ruch wodociągi dla użytku miasta. Ruch 
budowlany w rym roku u nas był ogromny; 
przy każdej prawie ulicy coś budują, i to do 
my dwu lub trzypiętrowe. Obecnie wykańcza 
kię duży trzypiętrowy gmach zarządu miej­
skiego.

W  driu 15  sierpnia odbyła się zabawa 
kwiatowa, tak nazwana: „W euecya na b o h u  
na korzyść ochotniczej straży ogniowej. Ale 
ta zabawa, tak długo oczekiwana, ogromnie 
reklamowana, i kilkakrotnie z powodu deszczu 
odraczana, pomimo swego sympatycznego celu 
zrobiła kompletne fiasko. Publiczność nasza za­
chowała się najzupełniej biernie : zabawa da­
ła zaledwie jakich 300 —  400 rubli czystego 
zysku. .

Dowiadujemy się w biurze podolskiego 
T-w a rolniczego, iż miejsca dla koni i bydła 
na placu jarmarku prawk zupełnie są juz po- 
zajmowane. Spodziewany jest duży zje^d. D. 30 

3 1  sierpnia komr-ya remontowa będzie przyj­
mować konie dla remontu armii. D 4-go wrze 
śnia otwiera ^ ę  jarmark; spodziewani są kup­
cy z zagranicy. Tegoż dnia odbędzie Się o go­
dzinie 2 ej po południu na terytoryum wysta- 
wowem T-w a posiedzenie rady T-wa, a na­
stępnie 5 go o godz. 3-ej odbędzie się walne 
zgromadzenie pp. członków T-w a z nader cie­
kawym programem posiedzenia.

Jarm ark zamknięty zostanie d 6 go wrze­
śnia, a 8-go na terytoryum wystawowem od- 
oedzie się wzlot znanego aeronauty p. Wa- 
ńljewą (który pierwszy dokonał wzlotu Peters- 
burg-Moskwa), wzlot ten przy sprzyjającej po­
godzie zgromadii zapewne tłumy publiczności, 
żądnej ujrzenia niebywałego w naszem mieście, 
ciekawego widowiska.

Słowem spokojna mieścina nasza spodzie 
wa się w tyin czasie znacznego ożywienia, 
widu wzruszeń i rozmaitości, ponieważ i mi­
łośnicy sportów1 będą mieli urządzony na jar 
marku konkurs hippiczny i „T ii au Pigeons".

Podolak-

skiego wybrano za pomocą glosowania jaw ne­
go na zastępcę prezesa p. Łuckiewicza. Po 
dokonaniu wyborów dwóch członków powiato­
wego zarządu ziemskiego, pp. Łuckiewicza i M . 
Wiszniewskiego, zgromadzenie powinno było 
przystąpić do wy Dorów z pośród nich zastępcy 
prezesa, jednakże, wobec cofnięcia kandydatury 
p. Wiszniewskiego, zgromadzenie jednogłośnie 
bez balotov. ania wybrało na zastępcę prezesa 
p. Łuckiewicza.

Ponieważ wybory zastępcy prezesa po­
winny były być dokonane za pcmocą baloto- 
wania tajnego —  komisya postanowiła wybór 
p. Łuckiewicza skasować.

Na zgromadzeniu zieinskiem powiatu lipo 
wieckiego, w cn. 3 1  lipca r. b , dokonano w y­
borów członków komisyi: rewizyjnej, sanitarnej, 
szkolnej, budowlanej i drogowej oraz członków 
powiatowego komitetu kuratoryum trzeźwości 
za pomocą glosowania jawnego, co sprzeciwia 
się ustawie, jak również wybory członków do 
powyższych komisy’’ n:e były p-zewidz ane w 
porządku dziennym posiedzenia, zatwierdzonym 

t przez gubernatora. Wobec tego wybory do 
do wymienionych komisyi zostały skasowane.

Na temże zgiomadzeniu wybrano na człon­
ka zarządu powiatowego p. A. Źelecnow skiego 
Podczas balotowania członków zarządu wybra­
no tylko 2 kandydatów, pp. Jakuwlewa i Bar- 
toszewickiego, t*-zeri zaś, p. Żelichowski, zo- 
Siał zabalotowany, otrzymawszy 16  głosów za 
i 17  przeciw. Pomimo to kandydaturę jego 
na temże zgromadzeniu balotowano powtórnie, 
ponieważ niektórzy radni sądził., że giosują na 
zastępcę prezesa, nie zaś na członka zarządu. 
Podczas powtórnego balotowania p. Żelechow­
ski został wylma^y 26 glosami przeciwko 7.

Ponieważ wpdług ustawy nikt nie może 
być po zabalotuwaniu wybierany powtórnie 
podczas jednej i tej satnej sesyi komisya po­
stanowiła wybór p. Żelechowskiego skasować

Nadzwyczajne zebranie ziemskie powiatu 
czerkaskiego podczas wy boi ów z pośtód siebie 
radnych do zgromadzenia guberniulncgo na 
3 lecie od roku 1 9 1 1 ,  wybrało 8 osób, zamiast 
ustanowionych dla tego powiatu 7, zaliczając 
p. Jentscba, który otrzymał najmniejszą ilość 
głosów (20 za i 18  przeciw), jako kandydata 
ua radnego gubernialnego.

Pomeważ zaś prawo zupełnie nie przewi­
duje stanowiska „kandydata na radnego guber­
nialnego*, — komisya postanowiła wybói p 
Jentscha skasować.

Toż samo zgromadzenie ziemskie powiatu 
czerkaskiego wy orało p. A. Oryszaka na człon­
ka powiatowego zarządu ziemskiego Po doko­
naniu wyborów piezesa i 2 członków zarządu 
powiatowego, zgromadzenie pow. czerkaskiego 
poddało pod głosowanie na stanowisko trzecie­
go członka zarządu p. Oryszaka, który jednak 
ani podczas pierwszego, ani drugiego baloto­
wania me otrzymał większości głosów (19  za 
19 przeciw). Pomimo to balotowano jego kan 
dydature po 'rąz trzeci na tymże posiedzeniu i 
tym razem p Oryszak został wybrany 2 1 glo­
sami przeciwko 17 . Ponieważ osoba, kandyda­
tura której została zabałoiowana, według usta 
wy nie może być balotowaaa po laz wtóry w 
ciągu tej samej sesyi, komisya wybór p, Ory 
szaka na członka zarządu powiatowego skaso­
wała.

Na pierwszem nadzwyczajnem zgromadzę 
niu ziemskiem powiatu zwinogródzkiego wybra 
no na zastępcę prezesa zienrstwa powiatowego 
p. A. Leontjewa bez balotowania, jedynie na 
zasadzie otrzymania przezeń największej ilości 
giosów z balotowauych na członków zarządu 
k; indydatów (A. Leontjew, I, Derybasow i K  
Bogdanow). Ponieważ według brzmienia usta­
wy zastępca prezesa ziemstwa powiatowego 
winien być wybrany za pomocą specyalnego 
tajnego glosowania, komisya postanowiła w y­
bór p A . Leontjewa skasować.

O pi ócz powyższych decyzji komisya po­
stanowiła przedstawić do senatu skargę mie­
szkańca Radom yśla K. Gorbina na wykluczenie 
go prze? komisyę z list wybo-czych po w .a,tu 
radomyskiego oraz odrzuciła skargę Cezarego 
Gintera- na niedopuszczenie go do wyDorów  
ziemskich w powiecie czerkaskim w charakterze 
przedstawiciela Towarzystwa cukrowni czrrka- 
śkiej, z powodu nieformalnej pieni^otenćyi.

KRONIKA

Posiedzenie gubemiainej komi­
sy: do spraw ziemskich i miej­

skich.
Onegdaj pod przewodnictwem gubernato­

ra odbyło się posiedzenie kijowskiej gubemial- 
nej komisyi do spraw ziemskich i miejskich, 
poświęcone rozpatrzeniu protokółów pierwszych 
nadzwyczajnych zgromadzeń ziemskich w po­
wiatach gubernii kijowskiej. 'Rozpatrzono na­
stępujące uchwały, powzięte przez pierwsze 
zgromadzenia powiatowe, a zakwestyonowane 
przez gubernatora kijowskiego:

Uchwałę pierwszego nadzwyczajn -go zgro­
madzenia powiatu ska irskiego z dnia 28 lipca 
w sprawie wyborów komisyi finansowej i re­
wizyjnej, W ybory powyższe zostały dokonane 
w drodze balotowania tajnego, jednakże bez 
pozwolenia gubernatora na umieszczenie wyoo- 
rów do wspomnianych komisyi na porządku 
dziennym posiedzeń zgromadzenia. Wobec te­
go komisya postanowiła wybory do tych ko­
misyi skasować.

Na ternie zgromadzeni 1 powiatu skv ir-

l  * i e,«  «ł a r  * y ^
Dziś 24 (6) Bartłomieja Ap 
Jutro 25 (7) I.udwika Kr. Węg.

WsehCd tlaAfia •  gadz 5 w. 22 
1 fiafttta a  g ad i. 6 m. 34.

Długafć dała gadz. 13  m. 12.

Kalendai*a.yk riistoi jroany.
6 w r ie ś n la  r .  a t .

Roku 1794. Arm ia prusko-rosyjska odstę 
puje od oblężenia W arszawy na wieść o po 
wstaniu w Wielkopolsce.

— Od Zarządu Kola Literatów  i Dzień 
mkarzy Polskich. Zarząd Koła Literatów i 
Dziennikarzy Polskich w Kijowie, wobec mają 
cego się odbyć wkrótce aoroeznegc walnego 
zgromadzenia, uprasza członków „K ola*, któ­
rzy dotąd nie uiścili się ze składki członkow­
skiej za r. 19 10 — 1 1  r., o nadesłanie takowej 
pod adresem „Dziennika Kijowskiego* dla „K o­
ła Literatów*.

—  Kąra prasowa. Na mocy postanowię 
nia gubernatora kijowskiego redaktor gazety 
ukraińskiej „R ada*, W. Jankowski, za jeden 
z artykułów w K: 178  gazety skazany został 
na 300 rb. kary z zamiana na areszt dwumie­
sięczny.

— W spraw ie uroczystości sierpnio­
wych. Wczoraj wieczorem przybył do Kijowa 
ochmistrz Dstfóru Najwyższego Jewreinow i za 
trzymał się w pałacu. Dziś oczekiwane jest 
przybycie mistrza ceremonii Dworu Najwyższe­
go, jutro zaś z rana pociągiem specyalnym 
przyDedzie z Petersburga marszałek Dworu. 
Zjazd osób prywatnych, przybywających na u- 
roczystości kijowskie, rozpocznie się w drugiej 
połowie bieżącego tygoduia.

W  cyrkułach policyjnych od dwóch dni 
wydawane są bilety na prawo wstępu na bal­
kony oraz do okien domów, znajdujących się 
przy ulicach, przez które będą przejeżdżali "Wy­
socy Goście. Przygotowana Ilość 10,000 bile­
tów okazała się niedostateczną, wobec czego 
obstalowano większą ilość takowych.

—  „Ucieszny" oddział sanitarny. Z  po­
śród „aciesznych* wydzielono oddział sanitar­
ny. Oddział ten został utworzony z 16  chłop­
ców oraz tyhiż dziewcząt z i-ej szkoły miej. 
skiej. Pod kierownictwem jednego z nauczy­

cieli sanitaryusze-„ucieszni* wczoraj stawili się 
na staryi „Pogotowia" i tutaj wysłuchali w y­
jaśnień jednego z dyżurujących lekarzy o zasa­
dach i sposobach udzielania pierwszej pomocy 
lekarskiej.

—  Zadania i cele. Wydział szkolny mi­
nisterstwa komunikacyi przesłał zarządowi kolei 
Południowo-Zachodnich ustawę „o pozaszkol- 
nem przygotowaniu młodzieży rosyjskiej do 
służby wojskowej". Są  to przepisy dla organi 
zacyi. i prowadzenia t. zw. „rot ucielznych*. 
Głównym ich celem ma być według ustawy: 
„umocnienie w iary w Boga, bezgranicznej mi­
łości Cesarza i ojczyzny, dobiych zmsad moral­
ności i poszanowania praw i porządku, zapo­
znania przyszłych wojaków z mężnym duchem 
armii rosyjskiej i podstawami dyscypliny woj­
skowej, nauka musztry i rozwój fizyczny oraz 
zaszczepianie od lat najmłodszych zasad ducho- 
wycn i fizycznych, niezbędnych dla szeregowca 
podczds w ojny". Pczatem ustawa zawiera prze­
pisy, dotyczące organizacyi „rot uciesznych".

— Osobne przedziały. M nioterstwo ko- 
munikacyi postanon iło wprowadzić sprzedaż 
b ’ etów na całe przedziały nietylko w wago­
nach klasy I-ej, lecz także i w klasie Ii-ej. 
Inowacya ta spowodowana aostała licznemi żą­
daniami puDhczności: ceny jednakże pizedzia-
łów klasy Ii-ej będą stosunkowo wysokie, gdyż 
opiócz swoich miejsc podróżni Dędą mus eli 
wnosić opłatę za miejsca niezajęte według ta­
ryfy dla ozieci.

Niezależnie od tego postanowiono wpro­
wadzić różne opłaty za miejsca górne i dolne 
w klasie I ej.

—  Oświetlenie wagonów. Z  chwila wpro­
wadzenia zimowego rozkładu jazdy, wagony 
osobowe na wszystkich kotejacti żelaznych zo­
staną oświetlone elektrycznością.

— W spraw ie nauczm ia powszechnego.
W razie zatwierdzenia projektu ustawy o po- 
wszecbneai nauczaniu puczątkowem, zostanie, 
jak wiadomo, opracowany projekt sieci szkol­
nej. W związku z tem zjazd rewizorów szkół 
kolejowych wypowiedział się za opracowaniem 
specyalnej sieci szkół kolejowych, niezależnie 
od sieci ogólnej. Dla urzeczywistnienia tego 
projektu postanow^no dokonać spisu dzieci 
wszystkich pracowników kolejowych. Obecnie 
główny zarząd kolei żelaznych zwrócił się do 
zaiządu kolei Południowo-Zachodnich z prośbą 
aokonama spisu dzieci urzędników kolei w w ie­
ku szkolnym.

Siypendyum im. K. Niemieszajewa.
Termin składan.a pooań przez osoby, chcące 
w r. b. korzystać ze stypęndyiim unieniŁ na­
czelnika kolei Południowo-Zachodnich, K . Nie­
mieszajewa przy politechnice kijowskiej został 
przedłużony qo dnia 1 0  września 1 9 1 1  r.

—  Aleja historyczna- Kilku w łaścicieli
kamienic, przylegających do placu wprost in- 
stytucy: publicznych, a Aianowicie pp : Poznia- 
kow, Zacluujewskij i p. Karwowska, od dłuż­
szego czasu ̂ agitujący na rzecz urządzenia n? 
placu alei historycznej f przeprowadzenia wzdłuż 
ich kamienic ulicy, obecnie złożyli gen.-guber­
natorowi deklaraeyę, w której wskazują, iż za­
początkowani; alei powinno być połączone z. u- 
roczystościami sierpniowym. Deklarują oni swój 
udział w  kosztach urządzenia alei w kwocie 
1 6  tys. rb.

— D R A M A T . W  domu >(ś 18  przy ul. Ku- 
driawskiej usiłowała irTuć się M arya W ., chora na 
suchoty. Pogotowie udzieliło jej pom ocy

— _ K R A D Z IE Ż E . W  domu M  r przy ul. 
Rógniedinskiej nowoi ajeta służąca okradła L . Dro- 
bińśką, a następnie opuściła mieszkanie. P rzy uh 
Basejncj N* 5  okradziono M. Mtchajłowa.

— F IG L E  A U T O M O B IL U . W czo raj o g. 5  ej 
i if.na automc bil „G eiera", kierowany pi zez szofera  
Nangerą w padł na Kreszczaiynu na ldtaćhię i prze­
w rócił ją. Szofer nie odniósł szwanku.

— N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A D E K . W czo raj 
na placu Cesarskim  p rzy znoszenia rusztowanir 
przy budowie pomnika Aleksandra II jedna z de- 
Szk upad A  ze macznej wysokości na tobotnika Pil- 
czuka, który ŚtracT przytomność Lekarz Pogoto­
wia udzielił mn pomocy lekarskiej.

— K R W A W E  S T a R O IE . Onegdaj w ieczo­
rem r.a tące miejskiej w  końcu ul. ieżygorskiej 
przyszło do starcia między kilku pijanymi ludźmi, 
w czasie kiórego niejaki S aszczew otrzym ał głębo­
ką ranę w  plecy nożem. Rannego odwieziono ao 
Szpitala.

P rzy ul. Nesterowskiej jTr aa niejaki Cybulew  
ski zrzucił sw ego lokatora B aso w a ze schodów. 
B. spadając, uległ złamaniu p iaw ej nogi.

W  d. Nś 45 przy ul. K udriaw sf lej G. Grinie- 
wicz w  czasie starcia z teściową sw oją rozbił jej 
głow ę. Ranną opatrzyło Pogotowie.

— P O Ż A K Y . D. 22  września o g. 5-ej po po- 
łudnii z powodu l '^ostrożnego obchodzenia się z 
ogniem wszczął się pożar w  posesyi 10  p rzy  W .  
Dorchożyckirj, gdzie znajduje się kijow sko-kiryłow - 
ski przytułek ziemski. Ogień w  jednej chw ili objął 
szo|j<; drewnianą ze składem rzeczy, a następnie 
pizei zedł do sąsiedniego obej icia. Straże ogniowe 
um iejscowiły pożar. Spłon ęły dw ie szopy i dach 
na gmachu przytułku.

Onegdaj w  ogrodzie kupieckim w  bufecie 
Root&a eksplodowała maszynka spirytusowa. Pło- 
ęnierie objęły znajdującą się oDok przegrodę d rew ­
nianą, zostały wszakze prędko stłumione.

— S A M O B Ó JS T W O . N ocy ubiegłej w  poko­
jach um eblowanych „W o ły ń " w  d. Na 27  przy ul 
W .-Żytom ierskiej oaebrała sobie życie N. Minini.. 
Z m an a przyjechała dnia poprzedniego zajęła o- 
sobny numer. W czo raj do godz. 2  po południu 
M. nie wychodziła; w  ookoju jej panowaia cisza. 
To skłoniło służbę do wyłam ania drzwi. G dy służ­
ba w eszła do pokoju, M już nie żyła. Desperatka 
prawdopodoonie otruła się kwasem  borowym . Z m a r­
ła liczyła 37  lat.

— Z N L O Z N A  K R A D Z IE Ż . W czoraj w  domu 
Na 70 przy ul. Żylańskiej w  mieszkaniu A . Ilczenki 
złodzieje zapomocą dobranego klucza 'skradli rze­
czy na sumę 1,000 rub’ i.

— F A Ł S Z Ó W  A N F  K (VKAO. Przed tygo d ­
niem w  srJepie spożyw czym  Andrejew a w  d. Na 23  
przy ul W .-Żytom ierskiej poiicya śir.dcza w yk ryła  
skład fałszowanego Kakao firm y ,Van-Hnten . K a ­
kao w  ilości. 10  pudów zostało skonfiskowane. W y ­
jaśniono, iż kasao to zostało dostarsczone do sk le ­
pu A n d re je w t przez komisyonera Mazura. M. zo­
stał aresztowany i w  ciągu tygodnia oył kila a razy  
badany, jednek kategorycznie oum gwiał wskazani:: 
fabryki lałszowanego kakao. W ed łu g intormacyi 
polłcyi, fałszowane kakao „Van-H uten" sprzedawane  
jest i w  innych sklepach.

Biuletyn Kijowskiej staoyl Meteorologicznej.
Dnia 23 sie n n ik  (5 września) 1 9 1 1  r

Temp. pow. we dl. Cei. 
Barometr przy O w m m. 
Stop. wilgotności w proc 
Klei .i szyb. wia. (w t na s.) 
Ch nur. weoił. 10 *t. ®ys 
Ilość opadow w mm.

K- 7 
z rana 

9,6 
74I.S

PltrŁ,
o

g 1
po poł.

16,5
743.3

p t A \
6

f  9
wiecz.

10,4
743 4 

68 
PłirZ,

o

od
do

g. 9-oj wiecz. 
g. y-ej wieCk.

*7(6 
. . 6,6 

12,2

Najw. temp. powietrza w ciągy dobj .
N a j n i ż s z a .................................................................
Przeciętna tem. pow. w  ciągu oby 
Wielol przed temp. pow. w ciągu doby 17,0

Ogólny stan pogody w Europie z ranj nr 
podstawie telegramu głównego Obserwatoryum 
fizycznego.
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Deszcze spadły na półn. zachodzie, w  ecu 
trum, na wschodzie i miejscami na zachódrie i po- 
łud. wschodzie; w  pozostałych m iejscowościach su­
cho. Tem peratura zblizona do normalnej w  K ry­
mie i na brzegach zatoki RysJciei, w  pozostałej R o ­
sy i temperatura niższa od noimalnej. Przew id yw a  
na pogoda chłodno na północnym v'Schodzie i w  cen­
trum, chłodnawo w  innych m iejscowościach. Desz 
czów spodziewać się można głównie w  centrum, na 
południowym wschodzie i w ,okolicach  położonych  
nad Dnieprem.

KRONIKA POLSKA.

- -  Pomnik Kraszewskiego. „Nowa R e ­
forma", zaznaczając, że w roku przyszłym przy­
pada setna rocznica urodzin Józefa Ignacego 
Kraszewskiego, przypomina poruszoną juz przed 
trzydziestu laty myśl uczczenia tego pisarza 
pomnikiem w Krakowie.

Wówczas tb zebrano na pomnik pierwsze 
150  koron, klon- przed rokiem z-iemianiu z Wo 
łynia p Franciszek Eysymont złożył w krakow­
skiej kasie miejskiej, wnosząc równocześni do 
rady miejskiej prośbę, aby£s'ę zajęła dalszą 
składką i dała miejsce pod pójjknik.

Nadarza sie v. łaśnief sposobność połącze­
nia myśli, rzuconej przez p. EysjTnoi.ta, z pa­
miątką przyszłoroczną. Inicyatywa na szerszą 
skąlę powinna jednak wyjśćjaie^cd jreprezenta- 
cyi poszczególnych miast, ale od całego społe­
czeństwa, bo J .  I. Kraszewski tworzył dla ca­
łego narodu.

Prezydyum miasta, do którego p. E ysy­
mont odniósł się w tej sprawie, zwróciło się 
do „Stowarzyszenia pomocy naukowej im. J. 
I. Kraszewskiego dla polek" z apelem, aby ono, 
ja to  instytucya, nosząca imię wielkiego pisarza 
/.ainfcyowało szerszą w tym kierunku akcyę, 
aby porozumiało się z innemi organizacvami 
kobiecemi co do tego, czyby hołd j l ]  •3 I.\K ra  
szewskiemu w roku przysziym nie należał się 
przedewszystkiem od polek.

We wspomn''anem piśmie prezydyum mia­
sta zaznacza: „Jeżeli społeczeństwo zażąda ucz­
czenia Kraszewskiego pomnikiem, to gmina 
krakowska da z pewnością na ten cel to, co 
in\ najdroższego, to jest miejsce pod pomnik 
w granicach miasta starego, poir A  f j  lu innych 
pamiątek narodowych.

„Ale może społeczeństwo zechce inaczej 
uczcić znakomitego pisarza?

„Do zabrania głosu w tej sprawie przed 
innymi wydają się powołanemi kobiety nasze, 
przez pół wieku zapalone czytelniczki wielkiego 
p.sarza. W  ich ręce składa prezydyum miasta 
ankietę i dyskusyę na ten temat".

— Pomnik Szopena w  W arszawie Spra­
wa w z n i“ Stenią pomnika Fryderyka Szopena w 
parku Ujazdowskim w W arszawie została osta­
tecznie Zdecydowana. Pomnik ma stanąć w s a ­
mym środku parku, na wprost głównego wej­
ścia od ałei Ujozdowik ej, mianowicie tam, 
g d z ie  obecnie jest urządzony wielki kwietnik.

Projekt W acława Szymanowskiego, przy­
jęty przez sąd konkursowy i komitet budowy 
pomnika, a zakwestyonowany w ministertwie, 
został narest-ie i tam uznjiny; wydział archite­
ktoniczny ministerstwa spraw wewnętrznych 
zażądał jeno pewnych zmian w szczegółach 
kompozycyi. Mianowicie zażądino, aby drzewo, 
pod którem umieszczona została sieuząca po 
stać Szoptna, miało bardziej estetyczny w y­
gląd, następnie zwrócopo uwagę na brak u- 
harmonizowania podstawy pomnika ze zbiorni­
kiem znajdującym się przed tą podstawą; wresz­
cie usunięto alegoryczne żaby.

Poza tą korektą, projekt pomnika zasadtii- 
czym zmianom me uległ. W ysoki bidzie na 
dwa piętra domu miejskiego; postać mistrza to­
nów oraz drzewo odlane zostaną w brónzie; 
zbiornik n a  w  średnicy 20 mfctFów.

Tło pomnika ma stanowić ćciana z drzew 
strzyżonych.

— „Przegląd stenografL-zny." fesienią ub, roku 
ctaramem L  Jań ca i M. Mesusego pow stała w e  
L w o w ie  szkoła stenograficza, która w ychow ała już 
spory zastęp sw ych  uczniów1 M ło d zi pracownicy  
pehn energr I oddania słę swojej sprawie, źakrzą 
tnęli się około zorganizowania związku stenografów  
polskich i w ydawania włashego organu. Pierw szy  
namor tego miesięcznika ukazał się w łaśnie pod 
redlikeya M. Grzegorczyka; dzieli się on na dwie 
części: pierw sza drukowana przynosi artykuły, ro­
z p ra w i i wiadości, przedstawiające interes dla 
szersze; publiczności uń ,ga śtenoarafowa dostarcza 
m ateryału do nauki i rozryw ki. A d r ts  w yd a w n i­
ctwa: Piżkarska 7. II p. Przedpłata wynosi 6 koron 
rocznie, dla członków związku 4 k o r /

Z  giołd y O dkpow sj.

Usposobienie z rafinadą stałe, z św iadectw a­
mi perskiemi i fiulandzkicmi mocne. Cena rafin_dy 
w  głow ach 4 rub. 90 kop., rąbanej 5  rub. 20 kop.; 
przyszłe św iadectwa perskie 60 k o p , przyszłe nn 
lan izkie 60 kop.

Komisy,- notowań przy giełdzie kijowskiej na 
wczorajsztm  posiedzeniu taregestrowała następują 
ce tranzakeye na kryształ przy-złej kampanii:

r) 50,400 pudów, stacya Rudnica, po 3  rub. 
gatlf kop., na grudzień (towarzystwo cukrowni Ber 
szada—dom handl. 1 Bregm ru i Ko.;

2 ) 30,000 pudów, s. cya Bar, po 3  rb. 87 kop., 
na w rteśieŁ — pa: dżicrhik ("towarzystwo cukrowni 
B a r— d >m. handl, I. Bregman i Ko.);

3) 30,000 pudów, stacya Kalinówka, po 3  rub. 
871! kop., n* wrzesień -październik (towarzystwo  
cukrowni K alinów ka—-A . Mi,-kinowi);

4) 30,600 pudów, stacya Bar-, po 3  rub. 871] j 
•top., itą w rze1 >ń  — październik (towarzystwo cu 
krowńi B a r — A. Mirkinowi);

Eksport:
5) 25,200 puuów, par. T -ln e , px 1 rb. 55  kop., 

na wrzesień lub październik (bank Żjednoc: ony — 
moskiewskiej filii rosyjskiego Danku H andlowo-Prze- 
m ysło yego j.

Prawa konwencyjne:
61 50,000 pudów po 67 i pół kop. (J. Gepner 

— tow arzystw u Kurskiemu);
7) Około 57,000 pudów po 80 kop. (cukrow ­

nia R ź .w s k o  iwłow ska — towarzystwu Ki 
sk:emu);

8) 10,000 pudów po B2 i pół kop. (tow arzy­
stwo K u rsH e —bankowi Zjednoczonemu);

u) Około 5^,000 pudów po 8). i pół kcp. (to- 
w aryyft Mo Kurs*., moskiewskiej filii rosyjskiego  
banku Handlowo Przem ysłowego);

10) 50,00.- pudów po 85 kop. (towarzystwo  
KitrSktó—dnośkiejwskici filii rosyjskiego banku Han- 
oioWo Pricm ysłowegO).

P ra w a  f.nlandskie:
i») 39,000 pu ló w  po 62 ; pół kop., ftow arzy- 

stwo K urskie— A . Atrkinuw i);
iz) Okol o 50,000 puddw po 03 i pół kop. (to 

w arzysiw o  Kurskie —  Dankowi Międzynarodo 
wemu).

Piekło dziecięce.
Zn an y'łlterai angielski G. W e lls  opisuje mię­

dzy inntmi w  sw ej książce „Przyszłość A m eryk i"  
okropne stosunki; panujące w  sfe-auh robotniczych, 
a przedewszystkiem  w śród pracujących dzieci, 
Autor książki n.iz.y a a je  najsl ibrzą i uajbizydszą  
częścią wspaniałej fasady gmachu am erykańskiego 
dobrobytu.

I słusznie W  tym najbogatszym dziś brąju 
pracuje przeszło r,700,000 dzieci poniżej 1 it 15  w  
la lach , fabrykach, kopalniach, warsztatach 80,000 
dzieci, przeważnie m ałych dziewczątck, ptacuje w  
przędzalń.ach; W  południowych Stanach pracuje

obecnie 6 razy w ięcej dzieci, niż przed 20 laty i Co 
roku armia dziecięcych robotników się wzmaga.

Najwięcej dzieci do p racy dostarczają włosi 
Komisaryat wychodźczy w Eih s Tsland wykazuje  
że włosi przem ycają pod rozmaitymi pozorami dzie­
ci do Am eryki, tak, że para małżeńska wiezie czę­
sto ośmioro sw oich dzieci i rozmaite kuzynki, 
wnuczki, dzieci przzjaciół i<t. p.

Małe dzieci, nawet 5 —6 lat zaledwo liczące, 
staja od rana do 10 —12-godzinnej pracy, a przy­
szedłszy wieczorem  do domu, rzucają się na poś­
ciel śmiertelnie znużone, nie cncąc nawet posiłku, 
Inne pariye dzieci pracują w  nocy w śród szalone­
go huku machin i świstu wrzecion, oddychając po­
wietrzem przesiąkniętem pyłem  i brudem. 6-letnic 
dzieci pracują po 12  godzin dziennie w  przędzal­
niach, a 10— 11  godzin w  kopalniach w ęgla, gdzie 
czyszczą w ęgiel. Mnóstwo dzieci ginie lub wpada  
w  kalectwo, głównie przy obsługiwunttt maszyn, 
inne przed 20 rokiem życia wpadają w  astmę i su 
ehuty.

U  m ilioneia Bordena pracuje mnóstwo ma 
łych chłopców, którzy pakują sukno do chemiczne­
go ługu. W yglądają okropnie, ciąła wychudzone i 
zniszczone, aż litość bierze patrzeć na nie

Podobne obrazy iście z Dantejskiego piekła 
przesuwają sie przed oczyma widza w  każdej nie­
mal fabryce. Tak np. w  rzeźni w  Chicago czyszczą  
dzieci ubi :acye i mięso, brodząc poifostki w  sm ro­
dliwej kałuży nieczystości i krwi byd'ąt. Dopiero 
ostatnich czasach wydano ustawę, aby w  rzeźni nie 
zatrudniano dzieci niżej iat 16.

Okropne te stosunki są wynikiem nieokieł 
znanej wolności i w yzysku. Milioner am< rykański 
w yzyskuje bez miłosierdzia tę wolność, nieokrępo 
wuną ustawą i nadzorem państw ow ym ..U staw odaw  
stwo robotnicze podlega autonomicznym rządom  
każdego Stanu a o ?ob.ia, w ięc pot< ntaci finansowi 
korzystają z tego i przekupstwem unikają wszelkiej 
kontroli.

T o  wczesne zaprzęganie dzieci do pracy ma 
jeszcze inne złe strony. Dzieci te nie chodzą do 
szkoły i dochodząc do wieku dojrzałego, są analta 
betam" o dzikich instynktach, nieraz zupełnie zby- 
dlęcone. Mając praw o głosowania, stają się w cza 
sie w yborów  bezkrytyczną masą, gotową ną skinie 
nie agitatorów głosow ać na tych, którzy dają pie 
niądze. Dzieci takie w yrósłszy, siają się materyałern 
fizycznie i moralnie niemal straconym dla społe­
czeństwa, nie m ów iąc już o tern, że praw ie z regu­
ły  nie nadają się do służby wojskowej. Dlatego 
przyszłość Am eryki nie przedstawia się tak różowo, 
jeżeli stosunki te nie ulegną zmianie. T y ch  kilka 
przykładów  w ystarczy, aby w yrobić sobie w yo b ra­
żenie o tern piekle dziecięcem w  Am eryce.

Ostatnie wi&dcmości.
Na tropie „IKIony Lizy". „Matin" donosi, 

że kelner Guencschat zgłosił się w sobotę do 
pclicyi i oświadczył, że pewien rosymnn, czło­
wiek bardzo majętny, posiada u siebie skradzio­
ny w Luwrze obraz „Mona L iza". Rosyanin 
ówT jest sadystą i jak j “ go służący opowiada, 
obraz został już w silku miejscach sztyletem 
podziurawiony.

u w  kelner opowiada dalej, że gotów jest 
za zapłatą 200,000 fr. i za zapewnieniem bez­
karności obraz zwrócić Luwrowi.

Polic ja bada, ile prawdy jest w tych ze­
znaniach.

„Petit Parisen" dowiaduje się, że polieya 
jest już na trupie złodzieja i do paru dni poda 
do publicznej wiadomości szczegóły swoich do­
chodzeń.

B'skup Zdzitowiećki o redukcyi św iąt
Biskup kujawsko-kaliski ks Stanisław Zdzito- 
wiecki oświadczył, że redukeya świąt rzymsko­
katolickich będzie prżeważnie od biskupów za­
leżna, a z powodu sprz :ciwów ze strony ludu 
włościańskiego i robotnikow fabrycznych pra­
wdopodobnie nie nastąpi. P o ' otrzymaniu de­
kretu papieskiego przyrzekł biskup obszerniej­
sze wyjaśnien’a w tej Sfuawie.

T f t t e g i * a m / r

(Od korespondt .m w  tołasnych i Ag. Peurcb.)

Rokowania franci1 sko-niemieckie.
Berlin (P P). Wznowione zostały pertrak - 

„acye Cambo na z Kinerlen- Waechterem.
Ecrlin (AP). Według informacyi prasy, w 

Szczecinie pod wpływem- alarmujących pogło­
sek o przebiegu rokowań w kwesty! marokań­
skiej daje się zauważyć masowe wycofywanie 
wkładek pieniężnych z miejskiej kasy oszczęd­
nościowej. W  ciągu ostatnich trzech dni wyco­
fano wkładek na sumę 500,000 marek.

Berlin (W ł). Panuje nastrój nerwowy 
wobec pogłosek o niezaspokojeniu Niemiec 
przez propozycye rządu francuskiego; niema da­
nych na pomyślny wynik rokowań. Na gieł­
dzie nastąpił niebywały spadek akcyi.

Berlin (AP). „N. D. Allg, Zeitung1- w y­
raża nadzieję, iż rokowania w sprawie maro­
kańskiej będą miały obecnie pomyślniejszy prze­
bieg, niż poprzednio.

Rewia floty francuskiej.
Tulon (AP). Fallieres w aSystencyi mi­

nistra wojny i prezesów izby, deputowanych i 
senatu na pancerniku „Massena" dokonał’, re­
wii torpedowców, łódek podwodnych i wiel­
kich okrętó w. W rewii brało udział 90 okrę­
tów z załogą przeszło 30 tys. ludzi. Okręty 
defilowały, ustawiwszy się w linię na przestrze­
ni 15  kilometrów. Po zakończeniu rewii na 
uczcie w arsenale ooecni byli Fallićres i mini­
ster wojny; ostatni w wypowiedzianej mowie 
złożył podziękowanie w imieniu całej floty, za 
dbałość o nią, frzyczem zaznaczył, że flota 
stale dąży do udoskonalenia, aby być gotową, 
podobnie, jak armia, na pierwsze wezwanie 
Francyi.

Tulon (AP). Podczas rewii floty francus­
kiej na pancerniku „M assena" znajdowali się 
rosyjski i angielski agenci marynarki. Fa ’ lie- 
res podczas uczty wypowiedział mowę, w któ­
rej dziękował za wyniki rewii, zaznaczając 
przytem, iż itota francuska doszła obecnie do 
takiego stadyum lozwoju, w 1 tóreir może bez 
ryzyka stawić czoło nieprzyjacielowi. Dzięki pa- 
tryotyeraowi kraj może z łatwością ponosić wy 
datk.pańsłwowe na aruii» i flotę. Wzniósłszy to- 
astza francuską armię i flotę, Fallieres zakończył: 
„Pragniemy, aby nasz naród był silny, szano 
wany, jaśniejący blaskami geniuszu i aby zaw­
sze króczył na czele cywilizacyi" Prezeo se­
natu w imieniu parlamentu pozdrowił flotę, 
która zapewnia F ran cji honorowy pokój.

Tulon (AP). N« rewii floty francuskiej 
obecni byli Cailloux i w :ększość ministrów.

Manuwry fioły niemieckiej.
Kiel (AP). O godz. 5 popoł, przybył tu 

arćyksiąże Franciszek Ferdynand, któ/ego spot­
kał cesarz Wilhelm.

Okręty wojenne ralutowały arcyksięcia 2 1 
wystrzałami aimątnimi.

KiB] (A l’). Przybył tu kanclerz rzeszy

Przecinko droźyznie.
Wiedeń (AP). W  Wiediti-I, Pradze, Lwo

wie i Bernie odbyły się w i e l k i e  z g r o m a d z e n i a  
ftinkcyonaryuszów ko lejuA jin  1 iobuUuxow v,

celu zaprotestowania przeciwko droźyznie arty 
kuło w żywnościowych.

Kradzież obrazów.
Werden (AP). Z  kościoła miejscowego 

skradziono trzy obrazy ścienne wielkiej war­
tości.

W sprawie zamachu na naczelnika więzienia.
Petersburg (Wł ). „Nowoje W remia" pi­

sze, iż sprawca zamachu na życie naczelnika 
katorgi zerentujskiej, W ysockiego podał nazwi­
sko inżyniera Pawłowa i przyznał się do przy­
należności do partyi soc.-rewolucyonistycznej. 
Gazeta twierdzi, iż zamach został zorganizowa 
ny przez centralny komitet socyal-rewolucyoni- 
stów, jako zemsta za śmierć Sazonowa. Prasa 
zagraniczna twierdziła, iż Sazonow padł ofiarą 
spisku przeciwko wybitnym socyal-rewolucyoni 
storn. W ysocki otrzymywał często wyroki 
śmitrei.

Pekin (AP).
głoszona ustawa

Z Chin.
W prasie chińskiej została o- 
utworzonego jakoby w J  tpo 

nL wschodnio-azyatyckiego Towarzystwa koope­
racyjnego. Non.inalnyf,cel Towaizystwa — ; za­
znajomienie się z bytem krajów obcych craz 
stopniowe ustalanie tam wpływów japońskich. 
Istotnym zaś celem, według gazet, jest dopo­
maganie japońskiemu sztabowi głównemu w je ­
go działalność.! wywiadowczej. Zarząd Towa 
rzystwa ma się znajdować w Pekinie; oddziały 
— w Mandżuryi, Mongolii oraz wielu prowin- 
cyach Chin i Indo-Cbin, w Birmie, Syamie i 
Indyach. Prezes Towarzystwa mianowany jest 
przez japoński sztab główny, który ma nadzór 
nad działalnością Towarzystw a .^ G azety  cbiń 
skie uważaja Towarzystwo to za niebezpieczne 
dla całości państwa chińskiego.

Pekin (AP). Prasa cnińska komunikuje, 
iż ruch w pruwincy: Sy-Czuan, skierowany
przeciwko upaństwowieniu kolei żelaznych, 
przybiera groźne rozmiaty. W  Czendu-Fu, 
głównem mieście prowincyi wybuchł strajk 
handlowy i szkolny. Handel został wstrzyma­
ny. Cudzoziemcy opuszczają miasto, pomimo, 
iż strajkujący oznajmili, że nie będą znieważać 
cudzoziemców. W razie wmieszania się poli- 
cyi, strajkujący grożą środkami ostatecznymi. 
Wicekról najsurowiej polecił utrzymywać porzą­
dek. Duańfun otrzymał polecenie niezwłocznie 
wyjechać do Czendu-Fu^dla ułagodzenia rozru­
chów. Według pogłosek, po jesiennych mane­
wrach podaje się^do^dymisyi minister wojny, 
który zostanie zastąpiony przez Telana, byłego 
ministra" wojny, obecnego dowódcę^"garnizonu 
mandżurskiego w Czen-Tsianie.

Pekin (Al . W edług informacyi gazet w 
okręgu Si-Nin-Hu wrprowincyi Hań-Su wszczę­
ły I  się poważne zaburzenia wśród ?plemioa mu­
zułmańskich. Główne m aoto okfęgu zostało o- 
panowane przez buntowników.^W ezwane zo­
stały wojska.

Deklaraeya ministeryalna.
Lizbona (AP). Według odczytanej w izbie 

deputowanych deklai acyi ministeryainej, rząd, 
pozostając antyklerykalnym, nie będzie zacho­
wywał się wrogo względem żadnego wyznania.

Rząd postara się nie zawieść klas pracu­
jących, oczekujących, iż rtwolucya polepszy ich 
sytuacyę.

Kierunek polityki zewnętrznej nie ulega 
zmianie.

Strajki.
Bruksela (AP). w środowiskach przemy­

słowych przyszło ao starć pomiędzy strajkują­
cymi rzeźnikami. Dziesięć ludzi raniono.

Gent (AP). 3,30C strajkujących pracowni­
ków tkackich powróciło do pracy.

Ouesa (AP). Strajkujące załogi powracają 
na statki. Większość załóg dla braku miejsca 
nie jest przyjmowana z powrotem na służbę.

Lille (AP),^W AlIuun“ wynikło~]starcie pc 
między strajkującymi robotnikarr.. a wstrzj mu- 
jącymi się od strajku. Porządek żosiał przywró­
cony przy pomocy wojska. Raniono 5 policyan- 
tów oraz 20 ro i jtiuków.

Z Persy i.
Teheran (AP). Według informacyi z Cha- 

madaru, Salar-ud Douleh wyruszył w stronę 
Nechawenu. Bachtiar Serdar-Mofa-chau, któi y 
chciał zagrodzić drogę Salarowi, cofnął się do 
Douietobady. Salajr-ua-DouIeh mi-now-* gu­
bernatorem Luristąnu teścia swojego, Emira- 
Krem r.

UriTiISi (AP). W  odpowiedzi na telegram 
perskiego komitetu „Saadet" w Konstantynopo­
lu, szeik Abdul-Kadir obiecał czynnie poprzeć 
młodopersów w walce ich ze stronnikami eks- 
szacha.

Według informacyi prasowych, szeik za­
wiadomił o powyższem konstytucyoJalistów ur- 
mijskich.

Ttlheran (Wł ). Stronnik eks-szacha Nib- 
hussejn^został pooity przez wojska rządowe.

Teheran (W ł). Turkmeni porzucili eks- 
szacha. Rozpoczęła się bitwa generalna.

Turecki następca tronu w  Niemczech.
Essen (AP). Następca tronu tureckiego 

dwukrotnie zwiedzał fabrykę armat Kruppa, po 
czem udał się do Kolonii.

P ożir

Landsberg (AP). Płoną lasy królewskie w 
Reizensteinie. •

Ogień zniszczył 8,ouo mórg l»su, dwa 
tartaki i młyn.

W ojska przyjmowały udział w gaszenie 
ognia. Straty wynoszą około 3 milionów 
marek.

2 lotnictwa.
WarSZaWe (W ł) Lotnik Jankowski na 

propozycye gazety „Berłiner Tageblatt" doko­
nać n a  wzlotu W arszawa— Berlin.

ParamŚ (Al ). Awiator Garreau ustanowił 
rekord wysokości (4 250 metrów).

irstytutu. W  343 podaniach jako przyczynę 
nieuczęszczania na wykłady podano chorobę.

Petersburg (AP). Ministerstwo oświaty 
wydało nowe przepisy o zaliczaniu semestrów 
i o egzaminach półkursowych .na wydziale 
prawnym.

Petersburg (AP). Opracowany przez mi­
nisterstwo oświaty projekt prawa o nowych 
etatach ministerstwa został przekazany do roz­
patrzenia specyałnej naradzie międzywydzia­
łowej.

Proces o szpiegostwo-
Petersburg (W”}.). Rano w sądzie wojen- 

no-okręgowym przy drzwiach zamkniętych roz­
poczęte zostało przesłuchiwanie “sprawy sztabs 
kapitana Postr.ikowa, oskarżonego o zdradę 
stanu. Do sali posiedzeń zostali wpuszczeni je ­
dynie urzędnicy sztabu generałnego^oraz 30 
świadKów, pomiędzy innymi baron Ungersztern- 
berg.

Wieczorem ogłoszona została przerwa do 
dnia następnego.

Pogłoski-
Petersburg (Wł.V Według pogłosek pro 

tesor Pergament, dowied; i a wszy się o swem 
przeniesieniu do uniwersytetu dorpackiego, po­
dał się o dymisyę.

Petersburg (Wł.). W sferachll wyższych 
krążą uporczywe pogłoski o ustąpieniu prezesa 
rady ministrów. Jako na następcę Stołypina 
znów wskazują na ministra skarbu Kokowcewa.

Okólnik do gubernatorów-
Tetersburg (Wł.). Minister stwo spraw we­

wnętrznych poleciło gubernatorom zwrócić bacz­
ną uwagę na rozsyłane katalogi, które wyzy­
skują dla swych celów rewolucyomśc’!, wkłada­
jąc w środek ich wydawnictwa [nielegalne.

Z Synodu.
Petersburg (AP). Oberprokurator Synodu 

wszczął w radzie ministrów staranm o asygno- 
wanie w roku 19 12  ze skarbu 961,000 rubli 
ora2 poczynając od roku 19 13  corocznie po 
2,282,000 rubli na zwiększenie wysoKości pensy, 
nauczycielom szkół cerkiewno-parafialnych, któ­
re wrszły do sieci szkolnej.

Niezadowolenie Mienszykowa
Petersburg (Wł.). Mienszykow wyraża 

swoję niezadowolenie z wyborów do ziemstw 
w guberniach zachodnich. Rezultaty wyborów, 
zdaniem Mienszykowa, wykazały, iż rosyjscy 
obywatele ziemscy obawiają się więcej demo­
kratyzacji, niż połoii: acyi; dla szlachcica ro­
syjskiego milszy jeat bogaty „innoplemieniec", 
Uli włościanin prawosławny. Nietrwałą też 
przyszłość budują sobie rosyjscy obywatele 
ziemscy, występując przeciwko włościanom.

Mienszykow niezadowolony jest również 
ogromnem wynagrodzeniem, które pobierać 
mają członkowie zarządów ziemskich.

Zjazd oświatowy.
Moskwa (AP). Ogólne zebranie zjazdu 

oświatowego, odrzuciwszy rezolucję sekcyi, u- 
znało. iż podstawową szkołą początkową po­
winna być szkoła czteroklasowa, dająca całko­
wite wykształcenie niższe.

Szkoły takie, według zdania zjazdu, nie­
zbędne są dla nauczania powszechnego Jedno­
cześnie z początkową szkolą czteroklasową po­
żądane jest utworzenie szkół z kursem 6 
letnim.

Różne.
New-Castle (AP). Został otwarty kongres 

tread-unionów w obecności 520 delegatów, 
przedstawicieli 557,000 członków.

Batawia (AP). Podczas próbnego strzela­
nia na pancerniku „Książe Henryk" zabito 3, 
raniono 12 .

Sar.-Sebastiano (AP). Przybył ambasador 
hiszpański w Paryżu i został przyjęty przez 
króla. Ambasador odbył naradę z Canalejasem 

ministrem apraw zagranicznych.
Petersburg (Wł.). Poseł finlandzki Aprola 

pociąga gubernatora i policmajstra do odpowie­
dzialności wąóowej za pogwałcenie prawa o 
nietyKalnośn posłów.

Petersburg (Wł.). Na kijowskie uroczy­
stości sierpniowe wyj xżdża Gtazunow, jako 
przedstawiciel petersburskiej rady miejskiej.

Canea (AP). Obecnie na wyspie Krecie 
panuje spokój. Zbrojne mityngi nie powtarzają 
się więcej, mimo to ludność postanowiła nie 
dopuszczać mianowanego przez państwa nowe­
go komisarza.

MexiCO (AF). Kandydat na prezydenta re­
publik) keies, chciał wygłosić z balkonu mowę 
do wyborców. Stronnicy Madero zaczęli rzucać 
w niego kamieniami. Do zajścia wmieszała się 
polieya. Rnnionc 43 osoby kamieniami i ude­
rzeniami szabel.

Paryż (AP). Aresztowano wodza górników, 
który poduszczab ludność do grabieży i gwał­
tów w czasie rozruchów w Mencu-e.

Petersburg (AP). Pasażerowie, którzy 
przybywają drogą morską z Odesy do Grecy’ , 
będą podlegali oględzinom lekarskim.

Petersburg (Wł.). W  klasztorze konie- 
wicckiin mmch Illaryon zbił mnicha W arłaama 
za to, iż ten ostatni odebrał przystaną na imię 
Ilłarjona posyłkę, zawierającą spirytualia.

Petersburg (Wł.). Przy zabójcach właści­
ciela domu Mielników a znaleziono umowę, 
stwierdzoną przysięgą zawierającą zobowiąza­
nie do grabieży. W  umowie przewidziany jest 
izezeerółowy podział zdobyczy. PrOcz tego w 

razie pochwycenia przez policyę umowa zobo­
wiązuje każdego z bandytów do odebrania so­
nie życia.

Petersburg (APV Ministerstwo spraw we­
wnętrznych wniosło do tady ministrów projekt 
ustawy kuratoryów trzeźwości. Opieka nad 
kuratoryami trzeźwości stanowi lad arie  pań­
stwa, na urzeczywistnienie którego asygnowa- 
ne są fundusze ze skarbu. Kurutorya trzeźwoś­
ci zustają poddane pod bezpośrednią opiekę 
guberniainych i powiatowych 'nstytucy:’ _iem-

greckiego. Pokładają oni nadzieję na poparcie 
mocarstw.

Barcelona (AP). Komitet organizacji b*n- 
dlowo-przemysłowycb, zainteresowanych w han­
dlu marokańskim, wszczął s t a r c ia  u rządu o 
zajęcie Ifnisu (po niszpańsku Sam a Cruz'. W e­
dług oznajmienia komitetu, niewypebińme sta­
rań wywrze ujemne wrażenie w kraju. Projek­
towane jest zwołanie mityngu w celu pobudze­
nia rządu do bronienia praw Hiszpanii.

PU C E JL ZBOŻOWA.

(T elegram  Cpccyalny).

Rybińsk. Usposobienie mocne. Pszenica ro­
syjska 12  rb. 75 — 13  rb. 50 kop, żyto w  nat. 
1 1 5  lift zot. 9 rb. 75 — 9 rb. 85 kop., owies nad- 
wołżańsk" 5 rb. 40 — 5  rh, 60 kop., kam sli 5  rb. 
25 — 5 rb. 40 kop., kasza gryczana 12  rb. 50 —
12  rb. 75  kop., groch pastewny 10 rb. 40 — 10 rb. 
75 kop., mąka żytnia nadwolżańska 10  rb. 80 kop. —  
1 1  rb., kamskt. 10 rb 2 5  —  10  rb. 50 kop., pszenna
13  rb. 25 kop. — 14  rb.

Jelec. Usposobienie mocne. Pszenica girka  
rb. 30 kop., żyto 9? kop., owies folw arczny 69 

kop., targow y 73  kop., pszono 1 rb. 1 5  kop.

Niżny Nowogród. Żyto kamslrie w  workach  
1 rb. 08 — 1 rb to kop., m^ka żytiua 1 rb. 14  — 
1 rb. 16  kop., owies kamski 80 kop.

Giełda Petersburska.

Dnia 23 sierpnia ig r i  r.

W eksle  terminowe na Londyn 3  m. 10 f. st. 
cze’ :i za 10 f. st. . .
na Berlin 3  m. za 100 m. .
ezeki za 100 mar . .

„ na Paryż 3  m. za ioo fr. .
„ czeki za ioo fr. .

Dyskonto giełdow e . . . .
4 /„ Państwowa renta 
5%, Pożyczka 1905 r.
5 0/,, Potyczka 1908 r.
41 a0/- Pożyczka 1905 r.
5 0/r Pożyczka 1906 r.

94.6? 

4 Ł 19  

37 47

jt/z L  Pożyczka 1009 r.
4°/0 Listy nas'.. SziLch Banku.
4 W 0 L isty  zast. S d a c h  Banku Ziem .
5”̂ n r • . ». . •
4 %  S w u d e ć tw a  włościańskie
4‘ / ,%  .  .  • •
5°/0 rwiadectwa włościańskie.
5".'0 Pożyczka prem. r. .

„ 1886 r.
5o/„ Obi. prem, SzlaCh. Banku  
31/2% Listy Zast. Szlach. Bauku Ziem  
_}!/»% Oblig. Petersb. M Kred. T -a. 
5 1/, ObHg. Kijow sh M. Kred. T -w a.
ł7 i7 o »’ w n »
5 0 o Oblig. M oskiew si Kred. T -a. .
41/. ćp „ N ,1

t/słp Oblig. Odeek. K red. T -a
O o  ̂ ^

* Besar.-Taur.*B. Ziem
„ W ileńsk. Ban. Ziem .
„ Dońslr
Kijowsk Banku Z  em . 
Moskiewsk. „
Niż.-Sam ar. „
Połtawsk. „
Tulsk. „
Charkowsk.

U
4W 0
4,/*%>
4W o

41" 'o
4W ,
4ftf'o

93*A
i °3 /a 
103*1, 

100— ux>7,  
J03W

S9- V 91A  
go5/,—9 1'/*

941?* 
98V, 
9 1 V*

95'/‘ —«5ł/«
100 
466 
356 
317

84*/*

9a—93
8 6 11 ,-8 7 1/ ,

1 0 0 U — IC I /( 
9' ł 1

10 1 
94

871/,—88 
871/1—88 
861/1— 87
8 8 , . - 8 9
Ś81 *—89 
871/t— 88 
871/, -88 
88* , - 8 9  
8 71/4 -8 8  
871], - 8 841/,°/0 Listy Zase Chers. Banku Ziem.

A k cy e  i-g o  T -a  Żegl. po Dnieprze.
„ 2 gO „ „ „ 1 *•

Akcye T-a Kaukaz i Merkury —
Akcyt Rosyjsk, T -a ŻegL H aiidl. Czarn. —

„ Ros. T -a  transport, i asekur. —
„ T-a Ubezpieczeń „Puisya" . —
„ Mosk -Kazańskiej kolei 495_  ł 97
„ kloak. K W oronet. kole, —
„ Mosk- W ind.-Rybiusk . 156-/,— 157*/,
„ Poł.-W schoć. kolei . 2 35 —236
„ Azowsko-Dońsk. 5?»—574
„ W ołskc-Kauisk. b 10 4 5—1050
„ Rosyjsk. dla Handiu Zew n. . 390— 391

A k cy e  Ros. Chińsk. . . .  —
„ Ros. Handl. P rzeirysł 3 5 9 —361

A k c y t  Petersb. Międzym r. K cm erc. 5281/,— 53C
„ Petersb. Dyskont. Pożyczk. . 503—505
„ Petersb. Prywatn.-Kom . 260— 262
„ Banku Zjednoczonego 2 9 1— 292
„ Kijowsk. P ry w  banku uandl. —
„ B( larabsko-Tauryck. 670—075
„ Wileńsk. Ziemsk. Banku 6 15
„ Dońsk Lanka Ziemsk. 647—652

Akcye Kij. Banku Ziemskiego 7 1 4 —7 19
„ Moskiewsk „ 7 3 7 —74=
„ Niżcgor -Sam ar. „ 700—706
„ Połtaw sk „ 595—600
„ Petersb-Tu lsk. . 4 49 - 464
„ Charkowsk. „ 472—477
„ Bakińsk T -a  Naftow. . 328*^2—330
„ Kaspijsk. T -w a  . 1 5 5 0 —1560
.  Naft. i Handl T-a Mantasz. i K o .' —
„ Ni.it. T -a  Br. No,bel. . 

U działy I o w .  Naft Br. Nooęl .
„ Briańsk. Kopalni W ę g la  
„ Briańsk. Fabr. szyn .
„ Naft T -w a  Hartman .
„ Kałomicask. Fabryki .
„ Fabr. Malcewcit.
„ Petetsuuirsk Mctautrg.
„ Nikopol-Mariupoisk. .

Putiłowsk.................................
U działy Rosyjsk. Bałt Fabryki.

Ros. Fabr lokomut. (Buc) . 
T -a  Qdlew,ni staii „Sorm ow o" 

Akcye Fab r W ag . Fefniks.
, T -a  „D w igatieł" .

Dońsk-Jurjewsk. Metal. T-a.

Paryż (AP). Z  Hiszpanii donoszą, iż lot- skieb i zarządów miejskich, a w guberniach nie
£>Tvn/ii tir__r\nn nnlplr> ęnPPtZO lT>T7/̂ hnik francuski Baurostier spadł wraz z aeropla­

nem z wysokości bo metrów i spalił się wśród 
potrzaskanych części aeroplanu.

Przeciwko wyodrębnieniu gub. wy bor skie).
Wyborg (Wł.). W  związku z zaiLiurzanem 

wyodrębnieniem części gubernii wyborskiej ga­
zety nawołują do wyrtąpień czynnych. Socyal- 
detnokraci przygotowują rjttyng w celu zapro­
testowania przeciwko wyodrębnieniu.

Z m inisterstw a oświaty.
Petersburg (AP). Do ministerstwa oświa- 

! ty wpłynęło 668 próśb od słuchaczek żeńsmego 
| i.istytutu kkarskiego o posaot. ae przyjęcie do

posiadających ziemstw— pod opiekę specyalnych 
komisyi. Ogólny zarząd koncentruje się w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych. Projekt ma 
być. wniesiony do uznania rady dc spraw gos­
podarki miejscowej podczas stsy i jesiennej.

Itoskw a (AP). W  sprawie ó fabrykowa­
nie fałszywych marek pocztowych aresztowano 
sześć osób, w tej liczbie litografa Konstanty­
nowskiego instytutu mierniczego, który fabry­
kował mąrk^ w instytucie.

^ anea (APl. Prezydent kreteńskiego zgro 
m adz.ua ogrodowego oznajmił korespondento­
wi petersburskiej agencyi telegraficznej, iż krt- 
teńczycy jednozgodt le pragną uznanit aneksy i 
i przyjmą jedynie komisarza z wyboru króla

11400— 11500

17 7 '/ ,— 178*^

247—148
892—896
2 1 3 —2 15
2 16 —2 17
14 5 — 146

153—154

324—326

Usposobienie z waloram i państwowym i słabe; 
papierami dywidendow ym i ku końcowi giełd y

mocniejsze i bardziej ożywione.

8 IEŁDT M B M IIO IIL

Dnia 23-g« sie: pnia 19 11 t.

Berlla. W ysiały na Peteiabiurg Sp. 216.50
kop. 21645

Kurt wekslowy na Petersburg w t  da —.— 
41/**/, patyczka £905 i .  . . .  ioaac
4% rei n. państwowa 1894 r . — —
Rosyj. bU. kredy. 100 rb. . 216.80
Dy latanii prywau e . . . .  3> °V
Usposobi* nie mocniejsze.

Parył.—Wypłaty na Petersburg:
Cena najutszr . . .  • 266.00
Cena najwytsza ■ 26800
4*/0 rema państwowa i ł >  r. *3.80
4J.i*/t potyczka 1909  ...................................  40
jf/„ potyczki rosyjski - 9°o »• 10467
Dj kenta prywatne . an ,łl
Usposobienie stałe.

Loutlya.—j" ',  potyczka rosyjska 1906 r. . 104*, ,  
pt ycz~* roayiskz 1909 r. bez kup. 99*/, 

Usposobienie mocniejsze.

ABstaMkaia.—5'/„ potyczka rosyjski. 190* r. io iJ/,
4*/**/, pozyczkt to tg lA z  tpoą t. — 

W lttfal- 52 potyczka rosyjska 1906 r. 29320
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E. Schure.

Z  l e g e n c  

b r e t o ń s k i e h .
■ Przekład z francuskiego M. S.'.

Oczy te mówiły mu:
„Moj Elfiunie, nie bądź tak smutnym! Nikt 

ciebie nie zna, lecz ja  cię znam oddawna i ja 
cif; pocieszy. Z  mórz, z gór, z rzek głębokich 
płynie nieraz szczęście dla tych, kogo Bóg 
zechce nietn obdarzyć! BęcUiesz błogosławio­
nym za twe dobre serce, przeżeranie szczęście 
do ciebie przyjdzie, gdyż niosę w mych oczach 
i mliiuTif skarby odlegiego s y ia t a " .

Kiiiun powierzył dziecko swym przyjacio­
łom bardom, by je wychowali również na bar­
da. Zaledwie nauczywszy sie mówić, zadziwiał 
Tajiesiun mistrzów" swą inteligencyą.

Umiał wszystko, czego go uczono i wiecej 
p.awet. Nie zadziw:alo go nic ani w wiedzy na­
tury, ani w wiedzy zdarzeń ludzkich, posiadał 
bowiem wrodzoną świadomość rzeczy wiecz­
nych. Gdyż to, co zmienia sie ciągłe, da sie 
wyjaśnić tylko przez to, co sie nie zmienia ni­
gdy. W  piętnastu latach z ust jego  płynęła

mądrość druidyczna i chrześcijańska, w d w u ­
dziestu Falicsiun stał się toisttzctn swych d,.>- 
Iyrhrz.asciwycli nauczy'jeJi: czytał w pt. i  szłości 
i przepowiadał przyszłość!

Pewnego wieczoru następca tronu i hard 
jego siedzieli na górze. U stóp ich rozbijały 
sie niewidzialne fale i szeptały jakby pieśń j a ­
kąś, przeplataną westchnieniami. Elfiun, smu 
tniejszy niż zwykle, po długiem milczeniu ode­
zwał sie do Taliesiuna:

—  Dlaczego, będąc królewskim synem, 
czuje sie tak samotnym i nieszczęśliwym i tyl­
ko przy tobie znajduje radość i pociechę?

TalieSrun powstał i wskazując niebo, na 
którem błyszczało kilka gwiazd odpowiedział:

—  Nie wiesz kim jestem ani skąd przy­
bywam, przychodzę zaś z bardzo daleka, kie­
dyś dowiesz się o tein.

—  A  wiec po co przyszedłeś?
—  Mój słodki panie, przybyłem na zie­

mie, żeby ci przynieść pociechę.
—  W  jak:’ ż sposób mi ją przyniesiesz?
—  Pomogę ci znaleźć własną twą (1uszq.
—  Jakżeż ją  znajd,;?
— - Przez miłość. (> Eifiunie! Znanem

mi jest to, co było i to, co ma być! Morze
mnie przyniosło— przez górę odejdę.

ł oczy młodego barda jaśniały  w zmroku 
takim blaskiem, że Elfiun słuchał go przejęty 
uwielbieniem.

Niedługo potein książę pokochał i zaślu­
bił Fahelmone, córkę*'króla Gw aliora. Serce
młodej kobiety kapryśne było i zmienne jak 
morze. Elfiun ubóstwiał swą żone, lecz ponie­

waż nic poNiadal ani wym ow y ani piękność?,*’ 
serce Fahclmatiy zimne dian pozostaje. Talie 
sm r, m ając  dusze obojga, oddziaływał na nic 
zapomocą dźwięk >w harfy i śpiewu swego, 
chcąc wzbudzić- w księciu nadzieje— w żonie 
zaś jego wdzięczność i tkliwość!

Mówił do niej:
—  O Fahelmono! Uważasz sie za uczo­

ną, gdyż posiadasz bystry umysł, lecz napra­
wdę nie wiesz o niezein. Jesteś  piękną, lecz 
i to nie stanowi twej potęg,. Od chwili, w 
której ujrzał cię hifiun, w ydaje się ja k  gdyby 
go opuściła jego  dusza i ten syn królewski 
stal się podobnym do słabego niewolnika... A  
jednak smutek jego potężniejszym jest ud twej 
wresolości, gdyż m.lość jedynie jest tą rnocą, 
która zwycięża.

Fahelmona odpowiedziała:
—  B y  mnie zwyciężyć powimenby być 

przynajmniej tak wymownym jak jego bard!
—  Będzie nim! —  rzekł Taliesiun.
Wkrótce potem 10fiun w ysłany przez ojca

udał się na dwór króla Ma, łgoun; król ten był 
dumnym, wyniosłym i despotycznym.

Pewnego razu w obecność- całego dworu 
począł głosić pochwały królowej, twierdząc, że 
na całym świecie żadna Kobieta nie może i ej 
dorównać w piękności, wdziękach i cnotach... 
Usłyszawszy Elfiun powstał i rzekł:

—  Twierdzę, ze żona moja Fahehnona co 
najmniej dorównuje królowej we wszystkich 
tych zaletach. Możecie się o tern przekonać.

Rozgniew any tern śmiałem wyzwaniem 
kazał Elfiuna wtrącić do więzieniaMai-lgoun,

-

i wysiał syna swego Matholwika do Fahełrno- 
tiy, w celu uwiedzenia jej.

Fahelmona zrozpaczona długą mcobecn 
ścia, pożerana była nudą i złemi myślami; 
przyjęła rzekomego posłańca sw ego męża z 
wielką radością i kazała mu usiąść obok 
siebie.

G d y  zaś Mathelwik w długiej, z kłamstw 
i pochlebstw utkanej mowie, opowiedział o zdra­
dzie Elfiuna, który jakoby miał zaślubić jego 
siostrę, Fahelmona blada i drżąca z gniewu 
wykrzyknęła:

—  Wiedziałam, iż jest podły i słaby' Po- 
cóź go zaślubiłam?

W  tejże chwili harfa, którą Taliesiun za­
wiesił w pokoju, by czuwała nad żeną jego 
pana, w ydała jęk  przeciągły. Jed n a  struna pę 
kła i w jej dźwięku żona Elfiuna wyraźnie 
usłyszała swe imię dwukrotnie powtórzone: F a ­
helmono! jak  gdyby jej ukochany przyzywał ją 
w jakiejś rozpaczy' Uczuła taką boleść i prze­
strach, iż omdlała. Mathowik zaś skorzystaw­
szy z tego, odciął długi pukiel jej włosów i 
uciekł.

G dy Fanelmona otworzyła oczy, ujrzała 
przed sobą Taliesiuna.

—  Dlaczegóż, —  spytał miody bard —  
uwierzyłaś temu kłamcy Dlaczego zdradziłaś 
królewską duszę mego pana, Elfiuna. Nikt nie 
jest odeń słodszym, większym, potężniejszym. 
Nie oceniłaś jego serca, gdyż jest on milczą­
cy i umie tylko kochać. W  tej chwili Elfiun 
jest w więzieniu dla ciebie i ma zginąć w obro­
nie twej czci.

—  Dai mi dowód, że nie zdradził mnie 
podłe — odpowiedziała Fahelmona, targana 
sp.zcc7.nem. uczuciami-

—  Idź ze mną, a przekonam cię — rzekł 
Talesiun —  śpieszmy się tylko.

Wsiedli na konie i pomknęli cwałem.
Zamek króla Maf-lgoun ukryty był w 

wązkiej dolinie, jakby w głębi przepaści i oto­
czony stromemi i wysokiemi górami.

W  chwili, gdy Taliesiun z księżniczką 
wchodzili do sali, król otoczony rycerstwem 
i hordami, siedział na tronie. Przyprow adzono 
właśnie Elfiun a okutego w kajdany i Mathol- 
wik pokazywał mu pukiel włosów Fahelmony, 
oskarżając ją o zdradę.

„Klnę się na Boga, iż kłamiesz! —  Wy­
krzyknął Elfiun, ukradłeś gc  podstępnie; znam 
duszę Fahelmony, która jest tak czystą, jak 
światło nieba! Niech mi zdejmą te łańcuchy, 
oddadzą mi miecz mój, a z bronią w ręku do­
wiodą praw dy moich słów !" Gdy tak mówił 
Elfiun, stał się pięknym, jak dzień, oczy jego 
zabłysły, jak pochodnie. W ydało  się ffiąhelmo­
nie, iż go widzi po raz pierwszy. Serce jej bić 
zaczęło gwałtownie, chciała wyskoczyć ze sw e­
go ukrycia, lecz Taliesiun ją  zatrzymał.

(D. c. n.)

M A B I D L
Kreszczatyk 42
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♦  ♦  ♦

♦  ♦  ♦

♦  ♦  ♦  

♦  ♦  ♦
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WSZYSTKICH DYKASTERYI i ZAKŁADÓW NAUKOWYCH
"Przyjmują się zamówienia na mundury wojskowe i ministeryalne. ZZ
Firma jesł w stosunkach z Towarzystwem Współdzieiczem urzędników Dróg Południowo - 7achodn'ch i z Oficerskiem 
- - - - - - - - - - - - -   Towarzystwem Ekonomicznem.

Dom P rze m ysło w o  - Handlowy
• r  s •

i i  i .
tś

Ki jów,  K re ft i cza ty lk  N i  5.  T e le fo n  .Nł 927.
A d r e s  t e le g r a f ic z n y !  ,, K ijó w , E m b u " .

Oferuje:

Płyty kerkawe, H p f y ,  cegły i t. y . kork. wyroby.

Dom Hmdlowy

ka
Egzyst. w Rosyi 

od 1832 r.
y .  WIOSER « C -o . l w  Szwajc.

I od 1826 r.
|Xnak fabryczny.

Z a w s z e  na sk ła d a

roog

Wykonanie robót izolacyjnych:
Poryt, infuzoryt.

I apirolit -  materyał do wyściel, aodłóg.
 K o s z t o r y s y  na ż ą d a n ie .  — -

!@8S$3Qg3S3SS$33Sg 3885386380535389
Zarzq5 majątku n̂tonowskiego |

J. W. Ignacego Podhorskiego
P o d a je  do  w ia d o m o ś c i,  iż  m a  o b e c n ie  ira s p r z e d a ż  po  
2  r u b le  z a  k e p ę  n a  m ie js c u  w  g o s p o d a r s tw ie  ry b n e m  Q{ 
A n to n o w s k ie m  r o c z n y  z a r y b e k  k a r p i k r ó le w s k ic h  s z e ­

r o k ic h .  Z a b ó r  z a r y b k u  w je s ie n i r .  b .

Z w r a c a ć  s ię  do  z a r z ą d u  m a ją tk u  w  A n to n o w ie ,  
p o c z ta  S k w ir a  g u b e rn ia  k ijo w s k a . 3338 ' I

S p r z e d a ż  o c z y s z c z o n y c h  w ło s ó w , f r i s i e r s  żądanych rozmiarów  
1 gatunków, w y ro b y  z  w ło s ó w  (gotowe i na obstaluneja. Sp ecjaln e  

przyrządy dla fryzyerni wyrobu kraiowego i zagraniczne
p o c h n a c m f a b r y c z n y c h . K ijó w , K r e s z c z a t y k  .Nł 34 

P a s a ż .  T e le f .  2 7 -0 7 .
Cy­ nki w ysyłam y gratis.

stość,
!  dezyn

Ti

W c z e s k ie j  f r y z y e r n i
G. S Z P R A C H A L A .

wE i f j l j I iK v
rddział j .  w r V  ffl ^  j B  cel Ma
damski, j ł j U  &  &  J ? "  W nicure
Befwa- A  f l S y  J f  r y ®  y  champo-

runkw- Hl t fw r ”  fj I  nieren
w a czy zagrani­
czny przyrząd do uczesania dam. według najnowszych wzorów. Roboty 
w ykonyw ują szybko i starannie pracow nicy sp ecjaliści pod osobistym  
tnoiin dozorem. 374^ X szacunkiem G . S z p r a c h a l .

Otworzył d. 8 sierpnia 1911 roku 
jw K I J O W I E ,  Kreszczatyk 29,

Nowy Oddział
w ie lk im  b o g a tym  [w y b o re m  Z E G A R )  ÓW K IE £ Z O N K O -  

I W Y C H  w ła s n e j  fabryki (znaid. się w  T.oclc w  Szw ajcaryi), Z E ­
G A R K Ó W  Ś C IE N N Y C H , m arm urowych, bronzowych, gabineto- 
"  "ch  z drzewa czerwonego, ziotvch, srebrnych i m etalowych  

I D E W IZ E K , co pcd.ije do wiadom ości swojej Szanownej Klijenteli.
Jako zarządzający działem technicznym i pracownią zaanga- 

I żowany z< stał przez nas byty zarzadzaiacy pracowin magazynu ze­
g a r k ó w  W eh rlć pan G U S TA W  K N A U S .

Sk ład y i sklepy, prócz tego, pos’adamy:
| S.-P* t e r s b u r g ,  M o s k w a , N iż n y  - N o w o g ró d ,

Newski 26. Iljinka 14 . Plac Główny 17 , 18 , 19 i 20.
C e n n ik i w y s y ła m y  b e z p ła tn ie .  3489

najpewniej zabezpiecza

M in i i  u M i a
Lampami naftowo-żarowemi.

Koszt nafty i koszulek 

i koszulek

I.ampa o sile iaco sw-iec, oświetla 5 m o rg ó w .
3 kop. na godzin-, 

ł.ampa o sil-- 750 św iec oświetla 3 m o r g i.  Koszt nafty 
2 kop. nu godzinę.

I.ampa o sile 500 {w ięc oświetla 2 m o rg i.  Koszt nafty i koszulek 
1 1 - kop, na godzinę. 1575

O św ittlcnia spirytusowe, gazolinowe, acetylinowe, oraz wszelkie do 
nich przybory.

Angielskie aparaty do wytwarzania gazu powietrznego do Oświetle­
nia dworów , pałaców, k o cio łó w .

Cenniki na żąd an ie  bezpłatnie-

„Promień’'. Warszawa, Trębacka l.
Od roku 1898 Firma o św ie t l i ła  25  m iast  i m ia s te cz ek  oraz 100 m ajątków .

Manteaux 
Kostyumy 
Suknie 
Kapelusze 
Szarfy 
Rękawiczki

Dury
Wybór

Jedwabi
Galonów
Koronek
Ostatnie

Nowości

E. Herse
4 Prorezna.

Sla X. t

G I M  GERIłAW
NAJLEPSZY ŚRODEK, ZABEZPIECZAJĄCY DRZEWO OD 

GMiCiA, wiLGOCi ETC.
f T 7 \  D R V " k A K l E R Y  i \ m  
I '  r i l l L j  I r - P R IL T W O R Y  CHEMIC1.

DO MALOWAIjiA ŻELAIA, GOIÎ  i TEKTURY StTOŁOWGOWE J -  
- - 5 . ,  u,, 0M1 oriAcnow ZEwn/pi i wewnątrz — — -

N  4 ^ . -  ńrX()  | GRATIS W Y S Y Ł A  KA ŹĄDAhlE 9O

mm illu5tkow 1 mw B. Siedlecki.w Wqw:e.kresiciaT .

2137

G eom etra - T a k s a to r

Franciszek Gustaw Brodzki
m ie r n ic z e  r y s u n k o w e , s z a c ó w a -Przyjmuje roboty:

1) Adres: Kijów, Puszkińska JNa 1 1  a.
2) Adres: Dobrowieliczkówka. gub chersoń.

nte m a ją tk ó w  i t a k s a c y i  la s u .
Ni 1 1  a.

M l

Fortep ian y i pianina

fabryki „A. STR0BL“ w Kijowie
.sprzedaż po cenach 37S do  5 0 0  r u b l i  i drożej, w y n a je m  0 2  8  r u b li.  
R e p e r a c y a  i s t r o je n ie .  * .y la n s k e  J ó  21- T e le fo n  185. ^3647

Specyalny magazyn

Y PALONEJ
I-D I. IK B R  i h t

— —  z Petersburga, nagrudz. za wyborny gatunek kawy — —

frorezna 2.
Dla przekonania się o dobroci naszej kaw y na żądanie dajemy fi­
liżankę przyrządzonej kaw y codziennie od godziny i i — 5. 36 18
W  małej rodzime przyjm ą 37(14

dwie uczennice
na całkowite utrz\inanie, zapewnia- 
jąc troski, opiekę Gogolew ska 28 ni. 5

Potrzebna

Na u r o c z y s t o ś c i  s ie r p n io w e
W ynajm uje się salon. Można z cał. 
utrzyin. I.uterańska tt 111. 6. 3767

nauczyc lelka dla 
prz.gotow . dziew, 

ezynki do szkoły handlowej. W y  
magatiy dobry francuski i teoretycz­
nie niemiecki Oferty, gub. kijowsk. 
pow. Ta^aszczański m. Stawiszcze  
Czaikowski._____________________ 3772

JB-

Ov szent pro- 
szę bardzo mnie 
zawiadomić do­

kładnie c hiteresie. A d res w  Admi- 
nistracyi „Dzień. Kij." Dział ogłoszeń.

3760
W H f l U / 9  P ° Prowlzorze- poszuk. 
Y Y U U W C t  posady kasyerkt w  ap­

tece U b  apt. skł. Pos. jęz. fr., ros. 
Pirogow ska fi m. i i ._____________ 3762

j-srman
ś .3 ni. 3.

Doszukuje posa­
dy, ma św iade­
ctwa. Żylańska

__________ 3763

Potrzebny lokaj pao]tfr'
wiek średni, na wyjazd. W ym agane  
doskonałe św iadectwa. Adres: p. Bia- 
ła-Cerkiew  W . P. Mencel. 3739

Potrzebny kucharz
kawaler, polak, na wieś, znający się 
na pieczywie chleba i bułek. W y ­
magane są dobre świadectwa. Z w r a ­
cać -ąię do Białej Cerkw i W .P . Men 
cel. 3758

MASAL1T1ŃA
 —ćŁLżk- SIIÓW. CrwuMBtyt Br U

P O W O Z Y* »MUa
Jlow I Bałp-ftjnrm —

_ O—f baw aiplli i .<■ mjjw aiwaJ»e l iwnuyi
Pt——— u . mm ................——w— —^1

Dobra tokacya 
3651 kapitału!

Do przedsiębiorstwa rentownego 
i pewnego potrzeba spólników z 
udziałami pu 20,000 K ., w zględ­
nie odpowiedniej pożyczki na wy 
soki procent. Zgłoszenia przyj­
muje: Biuro „ F O R T U N A " ,  K r a ­
ków, ul. W iślna L . 4. Galicya.

.3634

II
.Nj 18 przy ulicy Proreznej są do 
wynajęcia 3 mieszkania po 5, 6 i 
7 pokoi ze wszelUiemi wygodam i 
tegoczesnemi. Odpowiednie pod 
kantor. W iadom ość u rządcy do­
mu od g. 11 do 5 codziennie

L eśn iczy
(.śred. fach. wykszt.) 10 Ietn. prakt , 
m ogący równocześnie zająć posadę 
łowczego, znający urządzenie bażan 
ciarni i hodowlę zwierzyny, poszu­
kuje posady. Adres: Biała j'«erkiew 
gub kijów., kantor Bentkowskiego, 
tamże leśniczy praktyk z wieloletnią 
praktyką. __________________ 3753

ID  IR  9 R  ‘ y s>9cy oddam
I I I ,  I 1I 7  Ł U ,  b U  pod zast. ma- 

jąt. ziemsk. bez pośredników. W in  
nica okaziciel. 3  rb. Nr 254968 3752

Poszukuję kupra m a ją tk u  * 
ziemskiego od 503 do 1000 dziesię­
cin, dobrze zagospodar., na dogod­
nych warunkach, bez pośredników. 
Określoną powinna być rzeczywista  
ilość wszystkiego, znajdującego się 
w  iym majątku. Od stacyi kolei bocz­
nej 2, od szosy do 4 mil najwyżej 
może być oddalony. Adres: gub ka­
liska p. Działoszyn w  W ąsoszu A le- 
ksandei Wodzyński.______________3561

Potrzebna nauczycielka na 
w ieś do dwojga  

dzieci, znaj. dobrze jęz,: polski, ros. 
i niemiecki prakt. Chłopca przygot. 
do 2 kl. A d res; Herm anówka gub. 
kijów. Makijowka Żuław ski. 3536

OeUWIEWYSORTOWANE
Padół, Aleksandrow ska 36. 3 7 11

Biuro Nauczycielskie 
HELENY KOPORSKiEf

L u b lin ,  K r a k ó w .- P r z e d m . 22.
Poleca nauczycieli, naucżyc., frane., 
niemki, freblanki, gospod. 6 15

ę t l l H p i l t  hz.-matemat. w ydz. po- 
O l U U C l I l  szuk. korepet., ma so­
lid. rekom endacje. Tarasow ska 23  
m. 13. Student J. X. 361-6

Mająttk polski
od st. Jaroszenka 12 w. 270 morg. 
Ogród ow ocow y 30 tnorg. w tem 10  
młodego, nowom urowany pałacyk, 
wodociąg, wanna, umywalki, water- 
klozety unitas. Zabudowania fo 'w ar- 
ku, 25 koni, 30 krów. Ż y w y  i m ar­
tw y inwentarz. Krasnoje, podoi. g. 
Czeremoszne St. Marczewski. 33 37

[farbow.każdą rzecz
na jakibądż kolor, łatwo może 
każdy u siebie w  domu, kto na­
będzie. spec. zagrań, farbę w  
Petersb. skł. apteczn. Kijów, 
K reszczatyk 43 lub filia Beza- 
kowska 9. Cena jedn. pacz. z 
opis. 15  kop. Zam iej. za zalicz.

pocztowem. 3389

HAFTY!! -
A. Fiodorow. ^7™
Pow rócił z zagranicy i przywiózł 
ze sobą moc n o w o ś o i i tylko dla

Haftów.
Przyjm ują się uczenice na pensyę.

2-ch uczni
na całkowite utrzymanie w  centr 
miasta. Cena przystęp. Rejtarska 
m. B. A . 3.

Dla uczącycTT się

panien i dzieci
calk. utrzym., opieka, lekc. muz,, kon. 
franc. Strzelecka 30 m. 10 z W . - Pod- 
walnej H. Korycka. 3557

Pe n s y o n a  t dla kształcących się 
panienek, opieka, korepetyey*. 

W .-Podw alna iNt 16 m 9 od 4 — 6 g.
3 7 3 ° '

Redaktor odpowiedzialny:
S ta n is ła w  Z ie lió sk i. Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kieazczatyk 38. W ydawcy: T o m a sz  fJI i chałowi wki. 

Antoni C iftrw iA sk i


